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Dla Ghost Lake



ŻYCIE



Mój smutek

To nie jest wiersz, to nie jest nic ciekawego. Dlaczego? Bo nie
będę kreślił piórem o szczęściu. Ani o miłości. Ani o nadziei. Ani
o wierze. Ani… Ani… Ani… Po co. Czy to ma jakikolwiek sens czy
znaczenie? A co ma? Powiem wam, że mam zamiar pisać o moich łzach,
cierpieniu i żalu. Tak, takie uczucia goszczą w mym młodym sercu.
Przed nim jeszcze lata służenia, lata: puk-puk, puk-puk, puk-puk…
Lecz dusza już życiem się zmęczyła. I tak przede mną – człowiekiem
– wyrósł problem ogromnej wagi, którego stawką jest moje życie.
Składam na wpół hołd temu, który napisał „Być albo nie być”. W mych
oczach byłby mistrzem, gdyby i odpowiedź udzielił. Szukać
rozwiązania znaczy jeszcze żyć. Przestać szukać znaczy już umrzeć.
Cóż dalej? Szanse mam pół na pół – życie i śmierć. Chyba zdam się
na „przeznaczenie” – reszek i orzeł.



Witam Cię znowu! I niech znowu będzie na zawsze. Przecież zawsze
istnieje. Na (nie)szczęście. To w nawiasie to strach. Reszta to
tylko nadzieja.

W życiu człowieka przychodzi taka chwila, gdy musi odpowiedzieć
sobie na kilka ważnych pytań. Opisywałem Ci podstawowe prawo
przyrody, które nazwałem zasadą zachowania ciągu zdarzeń. Każda
przyczyna zdarzenia musi wywołać jakikolwiek skutek, który
jednocześnie staje się przyczyną następnego zdarzenia. To prawo
doprowadziło mnie do stwierdzenia, że nie istnieje przeznaczenie.
Gdyby istniało, cel (czyli przeznaczenie) byłby z góry ustalony, co
byłoby sprzeczne z istnieniem wolnej woli. Gdyby jednak istniały
różne drogi do tego samego celu, które można określić jako
alternatywne rzeczywistości, można by powiedzieć, że przeznaczenie
istnieje. Jednak jeśli alternatyw byłaby skończona liczba, nasza
wolna wola również byłaby ograniczona przez tę właśnie liczbę dróg.
Jeżeli jednak istniałaby nieskończona liczba alternatyw, wtedy
wolna wola byłaby nieograniczona. Ale czy coś takiego można jeszcze
nazywać przeznaczeniem?

Znalazłem jednak pewną nieścisłość. Co z przepowiadaniem
przyszłości, prekognicją, intuicją, deja vu i deja entendu?
Wydawałoby się, że te zjawiska mogą występować wyłącznie przy
założeniu, że przyszłość jest określona, czyli istnieje
przeznaczenie. Na szczęście znalazłem rozwiązanie tego problemu.
Choć istnieje nieskończenie wiele rzeczywistości alternatywnych,
czyli występuje wolna wola, nasz świat, jak każdy inny,

posiada określone prawdopodobieństwo zajścia jakiegoś zdarzenia,
czyli wybrania odpowiedniego ciągu zdarzeń. Przepowiadanie
przyszłości określa więc najbardziej prawdopodobne zajścia, dlatego
nie zawsze się spełniają. Na potwierdzenie tego mam dowody. Jeden z
największych jasnowidzów, niejaki Michel de Nostre-Dame, podawał
często prawdopodobieństwo zajścia zdarzenia (oczywiście nie
liczbowo). Często też podawał alternatywy co do czasu ich
zajścia.

Niesie to ze sobą pewne konsekwencje, które dla niektórych są
zbawienne, innych prowadzą wprost nad krawędź przepaści. Na
wszystko przyjdzie czas, zważywszy, że wszystko jest nieskończone.
Wszystkich spotka to samo, tyle że w różnych kolejnościach czy
kombinacjach. Atoli jest pewne ograniczenie. Czas pobytu w
określonym miejscu (np. życie na ziemi) nie jest nieskończony.
Dlatego doświadczenia, o których pisałem, dotyczą relacji między
istotami, co można określić jako wymianę informacji.

Należy odróżnić dwa pojęcia – los i przeznaczenie. Przeznaczenie
jest z góry danym nam ciągiem zdarzeń, natomiast los to to , co się
wydarzyło lub wydarzy, będąc wynikiem naszych własnych decyzji lub
czynników zewnętrznych.
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Koniec wszystkiego

Przepadł czas. Zakończył swą długą egzystencję, do niedawna samotną
i wyidealizowaną. Przepadłem i ja. Sztuczny twór – świat – skończył
swe istnienie. Nie ma już nic prócz pustych marzeń, że Bóg nadal
istnieje i od nowa zacznie pisać Księgę Genesis.



Życie, kiedy zbyt się rozrośnie, kiedy coś (w tym wypadku człowiek)
za bardzo się rozmnoży, Natura będzie dążyła do jego ograniczenia.
Stąd pojawiające się okresowo epidemie, różne zarazy i wojny.
Przecież też jesteśmy częścią Natury, więc dlaczego nie mielibyśmy
sami ograniczać swojej populacji, żeby przeżyć (jak za dużo
osobników, to brak przestrzeni życiowej i pożywienia). Tak więc po
to są te bezsensowne wojny. Jak wiadomo, potrzeba matką wynalazków,
a jej ojcem lenistwo. A sprawiedliwość? Ktoś musi ją wyegzekwować,
choć są różne sposoby. Wiem, szukam ideału. Takiego nigdy nie było
i zapewne nie będzie.

Ale spójrzmy na problem z drugiej strony. Człowiek jako część
Natury wytwarza produkty. Jako że element natury coś wytwarza, to
ten produkt również jest częścią Natury, czyli nie jest sztuczny,
ale naturalny, tak jak człowiek. Podobnie z degradacją środowiska.
Natura bardzo dobrze wiedziała co robi, wymyślając człowieka.
Wiedziała, że on będzie ją niszczył, ale ponieważ jest jej
elementem, również destrukcja jest czymś naturalnym. To ona sama
powinna wyeliminować czynnik zagrożenia, czyli człowieka.
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Śladami śmierci

Już nawet nikt nie pamięta przyczyn tej wojny. To nie było ważne.
Najważniejsze było, by zabijać wroga, niszczyć ludzkie życie,
przelać krew. Taka była wola jednostek.

***

Na olbrzymich połaciach spalonych pól uprawnych, które niegdyś
karmiły wiele sąsiednich miast, stanęły dwie armie. Tak wrogie
wobec siebie, że aż miłujące śmierć. Ona była ich rzemiosłem.
Tysiące mieczy, toporów, łuków i kopii. Powietrze przecinały
wojenne okrzyki żołnierzy, pełne nienawiści i gniewu. To była już
Jego trzecia bitwa. Z poprzednich ma pamiątki na lewym barku i
klatce piersiowej. Nie rozumiał tego, o co i dlaczego walczy. Stał
„zakuty” w lekką zbroję, jedną z najtańszych, ponieważ fundusze
władcy były już na wyczerpaniu. Z jego oczu można było wyczytać
jedynie pogardę wtłoczoną do umysłu przez propagandę. Lecz w sercu
plątały się setki pytań bez odpowiedzi, strach przed śmiercią i
troska o rodzinę. Kiedy wszyscy ruszyli we wrzawie na wroga, pośród
świstu strzał i rżenia koni, On nie odstępował towarzyszy. Widział
strumienie krwi, stosy martwych ciał. Bał się. Jednak po chwili
jego uczucia zmieniły się niczym u opętanego. Zabijał w szale, bez
opamiętania. Roztrzaskane głowy, odcięte kończyny, zmasakrowane
ciała. Cieszył się tym widokiem. Woń krwi podsycała nienawiść,
kręciło mu się w głowie i drżał. Lecz byli od niego lepsi. Chwila
nieuwagi i padł na ziemię. Teraz dana mu była Walhalla, Walkirie
przybyły i zabrały Go do krainy szczęśliwości. Ale nie jego
rodzinę.

***

Ta wojna nadal trwa. Nadal nikt nie pamięta jej przyczyn. Nadal
chodzi tylko o to, aby zabić, zniszczyć ludzkie życie, przelać
krew. Cały czas jest to jedynie wola jednostek.



Istnienie czegoś bez czasu (poza jego obrębem) wskazuje na to, iż
istnieje w wieczności. Ale jeśli coś jest wieczne, nie oznacza, że
nie występuje tam czas. Czas biegnie, jest nieskończony, nie ma
swojego początku (choć by coś było nieskończone może mieć swój
początek - np. półprosta). Musi jednak któryś z końców być
nieskończony - sam początek lub koniec. Ale żeby zachować zasadę
zachowania ciągu zdarzeń, koniec i początek nie może występować.
Czas biegnie wiecznie, ale jest, występuje. Tak jakby na prostej
przechodzić z punkciku na sąsiedni punkcik. To jest ten czas,
kolejność zdarzeń. Przy wieczności bez czasu jest tylko jeden
nieskończony "punkt" - prosta, a przy wieczności z czasem prostą
składającą się z nieskończonej liczby punkcików. Prościej nie
potrafię…
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A więc dopadła Cię wizja niszczenia, zniszczenia, kresu. Wiesz, nic
nie może zostać zniszczone, może jedynie się zmienić. Weźmy
przykładowo materię czy energię. Na pewno znasz zasadę zachowania
energii, a jak dodasz do tego II zasadę termodynamiki, to masz
odpowiedź. Przykład? Mam jajko, rzucam jajkiem, zniszczyłem jajko.
Nie, ja tylko zmieniłem jego formę, jego postać. Cząsteczki (nawet
tak patrząc na problem) wracają do obiegu, nic nie ginie, wszystko
się zmienia. Ten, kto powiedział panta rei chyba nie zdawał sobie
sprawy, co odkrył. W rzeczywistości nasze życie ogranicza się
jedynie do zmiany nas samych i zmiany otoczenia. Należy pamiętać
jednak, że mam na myśli materię i zdarzenia.
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Zainteresowało mnie stwierdzenie Einsteina: "Bóg nie gra w kości".
Naukowcy natomiast nie są co do tego przekonani. Są dwie teorie,
które mówią, że albo wszystko, albo nic nie jest przypadkiem.
Pytanie moje: czy jest możliwe, że naszym życiem rządzi przypadek?
A prawo przyczynowe? Czy ono jest przed przypadkiem? Czy przypadek
może je zaprzecza? Najłatwiej byłoby powiedzieć, że zgodnie z
obserwacjami nic nie jest dziełem przypadku. Nie tędy droga. Może
na przykładzie będzie łatwiej. wysadzamy jakiś obiekt w powietrze.
O dziwo jest on informacją, którą możemy odzyskać. Zasada
zachowania energii nie może być złamana. Żadna z cząstek, które
wchodziły w skład obiektu nie została utracona. Znając stan końcowy
(czy chwilowy) możemy przywrócić stan początkowy, wystarczy zmienić
wektory pędów na przeciwne. Z fizycznego punktu widzenia przypadek
nie istnieje. Informacje nie mogą być stracone, statystyka jest
rzeczą abstrakcyjną, a posługujemy się nią jedynie z tego powodu,
że nie potrafimy jeszcze "obserwować" wszystkich pojedynczych
cząstek składających się na układ.
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Przez wieki ludzkość poszukiwała spokoju ducha, harmonii. Mieli
najróżniejsze metody: to szukali tego w kontakcie z naturą, to znów
pisali jakieś dzieła, aby wszystko sobie uporządkować. Może
słyszałeś o drugiej zasadzie termodynamiki? Na wszelki wypadek
przypomnę: entropia układów zamkniętych zawsze rośnie. I tu
nasunęło mi się pytanie: jeśli te podstawowe prawo natury rządzi
wszechświatem (układ zamknięty), to czy nie rządzi również naszymi
umysłami? Logicznie rozumując, naturalnym stanem rzeczy powinno
więc być nieuporządkowanie naszych "myśli", które z czasem powinno
coraz bardziej rosnąć. Tak więc człowiek szukając naturalności,
jedności, Prawdy czy jak by tego nie nazwać, powinien dążyć do
chaosu! Chociaż wydaje mi się, że entropia jest o wiele prostsza
niż uporządkowanie. Zawsze wyobrażam to sobie, jako erozję jakiejś
góry: z szczytu zmienia się w równinę. Czyż ta druga nie jest
prostsza! Ale wracając kilka linijek wcześniej. Czy to, że szukałem
harmonii (choć jej nie znalazłem) było stratą czasu? Ale właściwie
samo szukanie już powoduje zwiększenie nieuporządkowania, bo jak to
powiedziano „każda odpowiedź odkrywa setki nowych pytań”.

Atoli chaos jest przecież największym z porządków! To jest
rozproszenie wszystkiego, a Chaos (podkreślam, że wielką literą),
to rozłożenie wszystkiego równomiernie, to największe
uporządkowanie. Wyobraź sobie szklankę wody, do której wpuszczamy
kropelkę atramentu. To są podwaliny chaosu. Zaczynamy mieszać i
mieszać aż powstaje Chaos. Piękne. Dobro i zło tworzą Chaos –
harmonię.

Pisałeś o sprzecznych uczuciach, które są w Tobie. Ależ do jest
bardzo dobre! Jest w Tobie chaos, we mnie również. Chaos jest
najwspanialszą rzeczą, bo to największy z porządków. „Tylko głupcy
nie zmieniają poglądów”. Tu już blisko do innych wniosków. Tak,
trzeba nieustannie się zmieniać. To jest Prawda, jej część. Panta
rei - to dokładnie to samo!
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Jak to…

Na początku był Chaos. Pewnie byście chcieli, żebym tak powiedział.
Ale muszę was wszystkich bardzo rozczarować. Nie było Chaosu. Nie
było nawet początku. Być może jest to coś strasznego. Słowa
proroków już dawno dobijały się do „rzeczywistości”. Jednak nikt
ich nie słuchał. Dla mnie zawsze były to oczywiste rzeczy. Posunę
się dalej i powiem wam, że wszyscy bogowie, cała historia i
wierzenia to jest jeden wielki fałsz. To taka mała pułapka
ludzkiego umysłu. To jeszcze nic, ale nie ma również ani świata,
ani was, w ogóle, wszystkich ludzi. Nie ma nawet tych słów. To
wszystko, to tylko iluzja, niczym sen, albo wizja narkomana. Na nic
łzy. Ich również nie ma. Co bystrzejszy spytałby mnie, gdyby
oczywiście istniał, o czym więc można powiedzieć, że jest.
Niestety. I tutaj muszę i jego, i was rozczarować. Nie mogę
odpowiedzieć. Nie ma ani mnie, ani tego świata. Na razie jest
jeszcze tylko Pustka. Wciąż czeka.



Dusza? Czy istnieje. Dla mnie jest to swoisty aksjomat. Jest to
jedna z nielicznych rzeczy, które przyjmuję bez żadnego "ale". A
jak wliczę w to dowody kliniczne i tzw.: ezoteryczne czy
metafizyczne, problem zupełnie mam rozwiązany.

Ale do czego zmierzam. Potrafimy myśleć, mamy tego świadomość.
Posiadamy wolna wolę. Te trzy elementy tworzą coś, co nazywa się
duszą. Choć samoświadomość i wolna wola wynika ze zdolności
myślenia (i nie muszą występować), powinno się je wyodrębnić. W tym
miejscu powinienem coś wyjaśnić. Nie należy mylić myślenia (jako
aktu twórczego) z umysłem – mózgiem, bo ten ostatni to narząd – nie
kreator myśli, ale ich przekaźnik. Wolna wola natomiast, to nie
nieograniczoność naszych potencjalnych reakcji, ale nieograniczenie
w dokonywaniu myślowych wyborów tychże reakcji.

Hipotetyczny niebyt naszego ciała, to śmierć. Ale przecież atomy, z
których zbudowane jest nasze ciało istnieją dalej. A niebyt naszej
myśli, wolnej woli i samoświadomości? To jest pytanie o istnienie
życia po śmierci.
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Dusza rozdziela się na dwa pierwiastki, męski i żeński, które
inkarnują w oddzielnych ciałach, niekoniecznie w tym samym czasie i
miejscu (nawet niekoniecznie na Ziemi). Uczą się i doskonalą, choć
czują, że czegoś im brakuje, drugiej połowy. Uświadamiają sobie jej
brak i pragną zjednoczenia z nią. Może dlatego czuję się tak
samotnie, może nie widzę, nie dostrzegam mojej drugiej połówki,
może nie chcę… Samobójstwo nie jest rozwiązaniem. Nie, nie ma kary.
Nigdy żadnej nie było. Tylko gdy się zdecydujemy na taki krok,
nauka związana z daną inkarnacją zostaje stracona, zmarnowana.
Trzeba ją powtórzyć, czasami nawet kilkakrotnie. To nie jest złe,
ale… Ale czasami można się już tak zmęczyć. Nie mogę tego zrobić.
Wiesz dlaczego. Ja czuję, że to moja ostatnia lekcja, ostatnia
nauka. Nie chcę już więcej tutaj wracać. Przezwyciężyłem materię.
Ostatnią lekcją jest cierpienie wynikające z samotności. Ale potem
nadejdzie wieczne połączenie.
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Niech Gwiazdy Będą w Porządku… Dawno temu, pewien artysta, którego
dzisiaj nazywamy św. Janem, przepowiadał kilka różnych katastrof,
m.in. to, że gwiazdy ruszą ze swoich miejsc. Ludzie oczywiście boją
się Prawdy, jeśli tylko może ich skrzywdzić. I chociaż wiedzą, że
prędzej czy później to się stanie, oszukują się wzajemnie i lubią,
kiedy ich się oszukuje. To właśnie robię: daję im złudzenia. Mówię,
że wszystko będzie w porządku choć wiem, że to nieprawda. Śmieszy
mnie to okropnie. Życie jest śmieszne, więc trzeba się z niego
śmiać. Oni są śmieszni przez swoją wiarę w iluzję, tak
nieprawdopodobną, że aż przypominającą prawdę. Ludzie są
głupi…
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Monolog

Wiesz – zaczął mówić mężczyzna w białym skafandrze – niedawno
natrafiłem na małą planetę. Pomyślałem, że jest martwa, jak
wszystkie inne, które dotąd spotkałem na swej drodze. Ale ta
niebieska kula żyła. Zamieszkiwały ją dziwne zwierzęta. Jedno z
nich wyróżniało się szczególną okrutnością, podłością, łajdactwem i
fałszem. Kazało na siebie mówić człowiek. Ich planetę – Ziemię –
nazwałem najtrafniejszym skojarzeniem – Imperium Kłamstwa. Chciałem
się im lepiej przyjrzeć, więc zabrałem dwa egzemplarze na mój
statek. Te jednak zniszczyły jeden z moich komputerów (firmy Aple).
Tak się zdenerwowałem, że wygnałem ich z powrotem na ich Ziemię.
Postanowiłem przywrócić ich do porządku. Stworzyłem Kodeks. Te
jednak nie przestrzegały go. Stwierdziłem, że muszę pokazać im moją
siłę. Zacząłem manipulować pogodą, co doprowadziło do globalnego
potopu. Może tak się nauczą dobra… Moje obowiązki nie pozwoliły mi
tam dłużej zostać, więc opuściłem to straszne miejsce.

I gdy dzisiaj wróciłem, zastanawiam się, czy nie skończyć z tą
planetą raz na zawsze. Oni niczego się nie nauczyli i wątpię, żeby
kiedykolwiek mieliby tego dokonać. Tak, chyba to zrobię. Na pewno
to zrobię. I znajdę sobie inną Ziemię, z dobrymi ludźmi.

Skończył mówić. Nawet jedna łza nie pojawiła się w oku mężczyzny,
kiedy naciskał mały, czerwony guzik. Po chwili oglądał piękne
widowisko: olbrzymi, trujący grzyb wszechświata.



Nauka jest wielka, ale wszystkiego nie opisze. Po prostu nie
wszystko da się doświadczalnie zbadać, powtórzyć wielokrotnie przy
każdej "zachciance". Może się zdziwisz, że takie myśli w takim
wieku, może się zdziwisz, że osoba, dla której duchowa strona
egzystencji jest bardzo ważna i która nie jest odporna na sztukę
może zajmować się naukami ścisłymi. Cóż, ja to łączę w jedno. Nie
wyróżniam żadnego. Istnieją we mnie obok siebie. Dzięki temu
łatwiej opisać mi Prawdę.

Jednak Człowiek nie dostrzega, że przez technikę odsuwa się od
świata i zamyka w swoich czterech ścianach. Niedługo pewnie nie
będzie potrzebne rozmnażanie, będziemy leżeli na stołach podłączeni
do jakiś urządzeń, zajmować się nami będą roboty, a nasza
świadomość będzie żyć w świecie wirtualnym. Ale taka jest kolej
rzeczy.
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Przysięgi, obietnice… Nie, nie… Nie wolno. To jest niedobre. Wiesz
dlaczego? Ponieważ można jej nie dotrzymać. Chyba, że jesteś
pewien. Ale jak można być czegokolwiek pewnym? Ja już prawie tego
nie robię. Czasami tylko gra słów w mojej głowie daje zapomnienie
i… zapominam. Jest coś takiego jak odpowiedzialność, liczenie się z
konsekwencjami. Wielu ludzi nie rozumie już tych słów. Wielu ludzi
spada z gwiezdnej drogi, wielu błądzi. Ja nie jestem nikim
wyjątkowym, ja też zbłądziłem. Ale ja, JA to wiem, JA to
zrozumiałem i pogodziłem się z tym. Nie, nie ma przeznaczenia.
Można to naprawić. Ale nie da się zapomnieć. Carpe diem, jak to
ładnie brzmi.
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Czy myślenie boli? To jest właśnie ten objaw choroby zwanej życiem.
"Myślę, wiec jestem". Prawda. Ale można myśleć o różnych rzeczach i
w różny sposób. Coraz bardziej zamykam się w swoim świecie, w
świecie bez zła i przemocy. Ja nienawidzę całego mojego otoczenia,
tej fałszywości i nienawiści. Ja myślę, ale zupełnie inaczej, niż
reszta ludzi.

Myślenie boli, ale bardziej boli to, co powoduje ten proces. On
jest przyczyną Prawdy. A ona jest niewyobrażalnie okrutna. Każdy
jej element daje nam cierpienie.

Mój umysł szuka idealnego świata. Sam sobie może przeczę, ale nie
wierzę w ideały, jakiekolwiek. Nie ma białych ani czarnych kart.
Wszystko jest szarością. Człowiek przyzwyczaił się do określania
tylko tych skrajnych, ale zaprawdę powiadam, nie ma jednolitej
czerni i bieli. Ideał miałby być tym ostatnim. Jestem świadomy, że
takowy nie istnieje. Ale wyróżnia się nieskończenie wiele odcieni
szarości, a te zbliżone kolorystycznie, najbardziej do siebie
pasują. Ja poszukuję takowego koloru, ponieważ mam

wrażenie, że tylko on będzie potrafił zrozumieć moje słowa.

Myślenie jest nieodłącznie związane ze zrozumieniem, do którego
prowadzi. Nasuwa się kilka ciekawych pytań. Czy kiedykolwiek
człowiek siebie zrozumie? Może łatwiej zrozumieć drugą osobę? A
właściwie czy można cokolwiek zrozumieć? Siebie na pewno nigdy nie
zrozumiemy. Byliśmy, jesteśmy i zawsze będziemy swoimi własnymi
zagadkami, pomimo tego, że siebie znamy najlepiej. Możemy być
bardziej pewni co do swoich reakcji, niż innych (bo znajomość
siebie lub kogoś innego to przepowiedzenie naszej reakcji w
konkretnej sytuacji), jednak wciąż rozumiemy niewiele. A
wszystkiego nigdy nie poznamy. To są nasze największe
złudzenia.

A może marzenia? Trzeba marzyć. One są o tyle potężne, że nikt ci
ich nie zabierze. Wszyscy je mamy. Niektórzy marzą o bogactwie, o
samochodach, inni po prostu o tym, by nie być samotnym. Nie powinno
się przez nie cierpieć. I nie chodzi o to, czy one się spełnią, czy
nie. Ważne jest to, że są wyrazem naszej indywidualności i że mamy
ten komfort w świadomości, że może kiedyś… Chodzi właśnie o to
"może kiedyś". To potężne słowa. Czy ja marzę? Jak każdy.
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"Bowiem wszystko, co istnieje, stworzone zostało ze zmagań dwóch,
przeciwstawnych sił, które określamy mianem dobra i zła". Czy to
prawda? Tak, ale nie globalnie. Dla społeczności, kultur, państw.
Tylko wtedy możemy mniej lub bardziej określić ramy tych pojęć. Ja
już nie wierzę w dobro, nie bezinteresowne dobro ludzi. Wystarczy
się rozejrzeć.

Dlatego muszą być zasady. Jak nikt nam ich nie narzuca, sami je
sobie stwarzamy. Nawet nie wiedząc o tym. Anarchia jest dla
prymitywnych istot. Czy to znaczy, że mamy się podporządkowywać?
Tak, bo ludzie boją się odpowiedzialności za siebie. Dlatego
tworzone są rządy, państwa, ale i religie. Wiesz, religia to też
takie państwo. Tylko dlaczego nie widać Władcy? To pytanie celowo
zostawiam bez odpowiedzi.
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Tak, poszukuję, zastanawiam się. Z czasem mam coraz mniej pytań,
coraz więcej rozumiem. To jest jak układanka, odgadujesz
poszczególne elementy i stopniowo odkrywasz pewien obraz. Nie ma
tutaj miejsca na upraszczanie, na modelowe rozpatrywanie sprawy.
Właściwie całe moje życie to poszukiwanie tego jednego, ale nie
mogę odnaleźć, co to jest. Teraz już wiem, że to dobrze. Nie jest
ważny cel, ale droga. A dróg jest wiele. To jest uniwersalna
prawda. Kiedyś byłem bardzo zagubiony, nie wiedziałem co z sobą
zrobić, ciągle błądziłem i szukałem. Wiesz jaka drobnostka mi
pomogła? Zacząłem pisać o tym, co myślę w małym, skórzanym notesie.
Zacząłem odkrywać kolejne szczeble, wszystko miałem uporządkowane.
I teraz choć bardzo cierpię jestem szczęśliwy, że WIEM. Mało kto
może tak powiedzieć. Nie trzeba walczyć o to, żeby ludzie poznali
Prawdę. Parę lat temu, jak zacząłem jej poszukiwanie, powiedziałem
sobie, że jak ją odkryję, to skończę z tym wszystkim. Poznałem moją
Prawdę. I wiesz co? Ona nie pozwala mi odejść. Wciąż nie
pozwala…
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Humanistyczna definicja człowieka powiada, że z natury jesteśmy
dobrzy. I tutaj głupota i ignorancja. Wystarczy obejrzeć pierwszy
lepszy dziennik czy wziąć do ręki gazetę. Coraz częściej mam
ochotę, żeby to wszystko się skończyło, żeby jakiś nowy Noe
zbudował swoją arkę (może kosmiczną???), a Bóg nacisnął mały
guziczek z napisem "Nuklearna Wojna". Może to wszystko trzeba po
prostu zacząć od nowa Gdzie Indziej. Chyba nie. Dla wszechświata
byłoby lepiej, gdyby ludzie przestali istnieć, bo nie dość że
niszczą siebie, to jeszcze swoje otoczenie. Ciekawe za ile lat
będziemy w stanie zniszczyć cały Układ Słoneczny?

Chwalimy się inteligencją, wynalazkami. To wszystko powstało na
potrzeby zabijania, na potrzeby wojny. A te? Wszystkie są
prowadzone z lenistwa, wszystkie. Wystarczy się nad każdą
zastanowić, a bez trudu można dojść do takiego wniosku.

Człowiek z definicji jest dobry? Nie, nie. Odwrotnie: człowiek z
definicji jest zły, bo niedoskonały, bo głupi, bo taki został
stworzony. Głupoty nie da się nauczyć, trzeba się z nią urodzić, a
na to, jacy jesteśmy, zazwyczaj twierdzi się, że nie mamy wpływu
(skłaniam ku większości). Wszyscy jesteśmy głupi. Ale są ci mniej i
ci bardziej. A już sam fakt przyznania się do tego, stawia tą
jednostkę wyżej. Nie wszyscy to wiedzą, a przecież życie w
kłamstwie i obłudzie, którą można rozszyfrować jest głupotą?

Czy MY jesteśmy głupcami? Owszem, ale nie większymi od tej
anonimowej hołoty. Tak, mogę się śmiać z niektórych, bo niektórzy
śmieją się ze mnie. My się zastanawiamy. To nas wyróżnia. Każdy
jest głupcem. Właściwie nie ma nie-głupców. A może odwrotnie? Skoro
wszyscy mogą być głupcami, to czy nie mogą być nie-głupcami? To nie
ma większego znaczenia. Jedno jest pewne - przez nią są źli. I ja
ich na pewno nie wyleczę z tej choroby. Nie ma w tym żadnego ani
sensu, ani celu. A życie? Ja nie uważam, że moje nie ma sensu. Ma
sens, dla mnie. Kiedyś nadejdzie dzień, kiedy powiem, że zrobiłem
już wszystko, co było można. I po co będę miał dalej tutaj
cierpieć? Tej chorej sytuacji nie można uleczyć, więc można tylko
samemu sobie pomóc. A umrzeć, to skończyć poznawać samego siebie i
to, co cię otacza.
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O tobie i o mnie

I Pan powiedział: „weźcie dwa kamienie i potrzyjcie je o siebie”.
Wzięli kamienie i potarli je o siebie wzniecając ogień. Palili
zwierzęta, ludzi i miasta.

Powiedział Pan: „weźcie gęsie pióro, zanurzcie je w farbie i
napiszcie słowa”. Zrobili jak Pan im kazał. Wykorzystywali pismo
przeciwko bliźniemu i stworzyli nowy wyraz – propaganda.

I Pan im powiedział: „weźcie od chemików i inżynierów co wam każę,
a stworzycie prąd”. Wzięli więc wszystko co trzeba i stworzyli
czołgi i krzesła elektryczne.

Wtedy pan rzekł do nich: „weźcie atomy, rozszczepcie je, a
uzyskacie nową energię”. Zrobili tak jak usłyszeli i stworzyli
bombę atomową. Zniszczyli Ziemię. Pan płakał przez ich
głupotę.



Nadzieja? Choć mogę się zaklinać, że takowa we mnie nie istnieje,
to ona oplata kilka moich myśli i marzeń. Bez niej byłoby jeszcze
gorzej. Pozostaje mi znowu rzec "może kiedyś"… Jaką moc ma ten ciąg
literek! Przed "niech stanie się światłość" Bóg właśnie to
powiedział. Ile ludzkich istnień zostało dzięki nim uratowanych i
przedłużonych.

Nawiązując jednak do patriotyzmu. Nie jestem takową osobą, bo tzw.
ojczyzna jest dla mnie tylko miejscem zamieszkania. Nie ma dla mnie
większego sensu czcić piasku, a jeśli chodzi o tradycję,
dziedzictwo kulturowe, to nazywa się to sztuką. A sztuka nie zna
granic, jest ponad podziałami politycznymi, jest uniwersalna.
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18.03.00

Powiedziałem, że idę do kumpla. Skłamałem. Miałem inny cel.
Zaszczytny? Nie wiem. Wyszedłem na ulicę. Niczym w transie
powędrowałem przed siebie trzymając w ręku nóż. Już nie raz poczuł
smak ludzkiej krwi. Tym razem miała to być moja krew. Chyba
zacząłem płakać. Pamiętam, że biegłem po błocie. W końcu dotarłem
do miejsca spełnienia mego przeznaczenia. To był stary wiadukt.
Siadłem na krawędzi rozmyślając o tym, co było i co mogłoby być.
Zastanawiałem się dlaczego chcę to zrobić. Może dla kogoś, może
przez kogoś, albo za jakieś wyższe wartości czy cele? A może dla
siebie… A dlaczego miałbym tego nie zrobić? W ostatniej chwili
znalazłem odpowiedź. Nie mogę popełnić grzechu zabójstwa samego
siebie, bo jest ktoś, kto na mnie czeka. Wtedy pojawiła się
iskierka nadziei. Nie, to nie był strach. Po prostu zdecydowałem,
że zrobię to, ale jeszcze nie teraz. Dla niej.



Do niedawna szukałem Prawdy. Odnalazłem ją. Mówi ona o życiu, o
tym, że po śmierci nadal się żyje. Wszystko inne było
podporządkowane poszukiwaniom. Teraz szukam tego sensu, dlaczego ma
się tutaj żyć. To chyba też część Prawdy. Co to nam daje, jaki ma
wpływ na dalsze życie. Postępuję zgodnie z zasadą carpe diem. Nie
wiem co będę robił dalej. Na to nadejdzie czas. Żyje tym, co mam
teraz. Myślę co najwyżej o aktualnym tygodniu, a i to najczęściej
sprowadza się tylko do następnego dnia. Oczywiście mam marzenia,
ale one nie są związane z tym życiem. Dzięki temu potrafię cieszyć
się drobnostkami, tak niedostrzegalnymi w odniesieniu do całego
życia. Daje mi to również pewien psychiczny komfort - po prostu nie
martwię się o przyszłość. Nie szukam harmonii. Ona tylko ogranicza
rozwój, a chaos i niestabilność daje postęp.

Niezwykle cenię naukę, ale i tą drugą, duchową wiedzę. Obie są dla
mnie bardzo ważne i nie jestem w stanie powiedzieć, która jest
ważniejsza. Nie wierzę w człowieka. Humanizm definiuje go, jako z
natury dobrego. Nie, człowiek jest zły, bo jest głupi, choć to nie
jego wina. Nic tego nie naprawi, dlatego nie lubię ludzi i brzydzę
się nimi. Śmieszą mnie. Uważam, że człowiek nigdy nie pozna do
końca świata. Jest skazany na niewiedzę. Może jedynie "liznąć"
trochę poznania. Nie ma dwóch, takich samych jednostek. Wszyscy się
różnimy i nie ma jednej Prawdy. Każdy musi sam odnaleźć swoją
własną, dlatego uważam religie za twór dla pospólstwa i ciemnoty.
Podają półprawdę, choć modyfikując ją, można dopasować do jednostki
(to z kolei kłuci się z definicją religii!). Jeszcze jedna ważna
rzecz - prawo do życia: mają wszyscy, którzy je respektują. Jeśli
ktoś odbiera życie - buntuje się przeciwko temu podstawowemu prawu
i zgodnie z zasadą oko za oko, powinno mu się je odebrać.

Poznałem chyba wszystkie największe religie świata. Z każdej coś
wyniosłem.

Ciągle szukam czegoś nowego, bo potrzebuję nieustannych zmian.
Stateczność mnie co najmniej irytuje. A surrealizm to jest to, co
dzieje się w moim umyśle.
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Człowieku – zrozum

Zło, to słowo, którego używali, gdy nie mogli lub nie chcieli
czegoś zrozumieć. Powiedzieli, że ja jestem zły. Nie mogli pojąć
tego, że już dawno pogodziłem się ze swoją śmiercią. Widzieli we
mnie szaleńca gdy mówiłem, że nikt nie ominie swojego
„przeznaczenia”. I gdy patrzyli w gwiazdy wierzyli, że im się uda,
że odnajdą inną drogę. Jednak zbłądzili. Pomimo, że jest jedno
wyjście, nigdy nie będzie im dane. Aby je poznać, trzeba uświadomić
sobie, że wszyscy kiedyś umrzemy. A oni się tego zbyt boją. Tak
bardzo, że nawet zabraniają o tym mówić. Ja nauczyłem się
akceptować mój własny koniec. Nauczyłem się pojmować go jako dar, a
nie jako karę. To właśnie jest to drugie wyjście. Kluczem do życia
i śmierci jest ich zrozumienie i akceptacja.



Czy wiek ma jakiekolwiek znaczenie? Przecież to są tylko liczby
przypisane nam przez Naturę, a właściwie rodziców (ale czy oni nie
są jej częścią?). Masz na myśli wiek ciała, a nie duszy. Ta druga
jest już bardzo stara, a przed ciałem jeszcze lata puk-puk,
puk-puk.

A co do impulsowości, to jest bardzo dobra, bo przekazuje nasze
prawdziwe odczucia.

Pomimo tego, że nie lubię, bo nie lubię ludzi, też ich bronię.
Lubię im pomagać i często usprawiedliwiam. Są wtedy szczęśliwsi, a
ja po prostu nie potrafię odmówić. Przecież nienawidzę ludzi…
Jestem zły. Nie na siebie czy kogoś. Jestem zły w swym jestestwie.
Jak każdy.
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Opowiem wam…

… jego smutną historię. Tego szarego człowieka, szarego, ale
nie-zwyczajnego. Myślał inaczej, śmiano się i szydzono z niego. Był
zły na nich, że go nie rozumieją. Narastał w nim gniew, by w końcu
w jego umyśle narodził się Wielki Zły. Teraz on gardził i kpił z
brudnych kolan od kościelnego kurzu, fałszywych habitów,
szyderczych wiar. Aż przyszedł dzień, gdy powiedział „Tak”.
Pokochał wtedy świat, ludzi, człowieka. Lecz nastał też czas „Do
widzenia”. Potem tylko śmierć w jego oczach. „To wszystko to fałsz
i obłuda” krzyczał patrząc na rzeczywistość.

A teraz? Co teraz? Teraz jest smutny, kreśli na papierze bunt,
płacze – o czymś innym. O głupocie ludzkiej, o równości wobec
śmierci, o jej potędze i mocy. Dalej? Dalej umrze. Kolekcjonuje
tabletki w niebieskim pojemniku, „Tak na wszelki wypadek” – mówi.
Robi to, bo nie wie, ile jeszcze wytrzyma. Prosi tylko, byle
szybciej, bo cierpi i już nie ma siły.



Największym błędem wszystkich posłańców, ale i religii, jest to, że
przekazywaną przez nich prawdę uznają za jedyną. A dlaczego moja,
Twoja, czy kogokolwiek prawda miałaby być tą jedyną? Do Prawdy
prowadzi wiele ścieżek. A to, co uznają za prawdę, często jest
tylko jej częścią. Po prostu żaden człowiek nie będzie potrafił
znaleźć słów, ciągów literek, by Ją opisać. Może to siedzieć w ich
głowie, ale nie będą w stanie dokładnie przekazać tego światu.
Dlatego podają tylko półprawdy. Nie zauważyłeś może, że największe
religie w swoich pierwotnych założeniach mówią o tym samym, tylko w
inny sposób? Człowiek nie potrafi tego dokładnie opisać i dlatego
są takie pozorne różnice. Bo czy ja nazwę Opatrzność Allachem,
Jahwe czy Bogiem, to chyba nie ma żadnego znaczenia, przecież
wiadomo o „co” chodzi. Wiesz, jakby jeszcze się zagłębić w ten
problem, można dojść do wniosku, że dopiero połączenie tych religii
daje Odpowiedź. Zawsze porównuje to do puzzli. Po prostu niektóre z
nich coś przemilczały, inne o czymś nie wspomniały lub nie zwróciły
na to uwagi. Ale cały czas zaznaczam, że chodzi mi tylko o
pierwotne założenia, a nie późniejsze interpretacje ludzi.

Niech Gwiazdy Będą w Porządku





Prawda

Pewna kobieta bardzo pragnęła zobaczyć, jak to jest, tak naprawdę,
po śmierci. Całe życie Mnie o to prosiła. Modliła się do Mnie i
błagała. A Ja się wstydziłem. Wstydziłem się tego, co by zobaczyła.
Wstydziłem się prawdy. Ale uległem, może chwila słabości ?
Pewnego razu, gdy spała, przyszedłem do niej i otworzyłem wrota do
jej Duszy.

- Patrz – powiedziałem – To jest Światłość, to jest Dobro, to jest
Niebo.

A Niebo było puste. Jedynie na horyzoncie można było dostrzec jakąś
postać.

- Kto to ? – spytała.

- To jest Mój Syn.

Kobieta zamilkła. Nastała cisza. Tylko z oddali słychać było
cichutki płacz mego Dziecka. Ale ona nie słyszała.

- A Piekło, gdzie jest Piekło ?

Zamknąłem oczy. Wprawdzie wiedziałem, że prędzej czy później zapyta
o to, ale miałem nadzieję, że może…

- Chodź – szepnąłem.

Chyba wyczuła w Mym głosie smutek. I oto ujrzała: wojnę, nienawiść,
śmierć i zepsucie. Potem miasto, ulicę, dom i… siebie.

- Piekło – szepnąłem.

Wstydziłem się…



Wiara. Niestety nieliczni potrafią zrozumieć o co w tym wszystkim
chodzi. Wielu ludzi nie dostrzega, że to jest ich wytwór. Choć w
swoich podstawach niesie dobro (ale tutaj kolejne pytanie - co
możemy takim mianem określić), człowiek tak potrafi ją zmienić i
dopasować do swoich indywidualnych potrzeb, by wykorzystać rzesze
nieświadomych. Tworzy wyniosłe budowle, kreuje fałszywych proroków,
wyświęca złudne prawdy. Gdyby dzisiaj, tu i teraz ponownie
zmartwychwstał Jezus, spojrzałby na ludzi i zapłakał. To, co On nam
dał, my przeredagowaliśmy i przykleiliśmy nową etykietkę. Źle
mówię, nie my, a oni. Jeśli chcą tkwić ciągle w więzach swoich
złudzeń - nie ma sprawy. Szczerze mówiąc nie interesują mnie tacy
osobnicy. Ja szukam otwartości, bo tylko dzięki niej możemy się
rozwijać. Nie jestem wyznawcą żadnej religii, ateistą również nie
jestem. Sam ustalam sobie prawa moralne, podług których postępuję.
To jest dla mnie najlepsze. I to radzę innym, tym, którzy są
zdolni, aby do mnie podejść. Ja nie krzyczę do tłumu, ja mówię do
tych, co chcą mnie słuchać.
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Obserwuję

Nie strasz mnie piekłem. Zbyt dobrze piekło znam. Każdego ranka,
gdy zmuszam się do otworzenia zapłakanych oczu, widzę je przez
szybę mego mieszkania. I jedno pytanie błąka mi się po głowie, na
które jeszcze nikt nie udzielił mi odpowiedzi: „Gdzie, do cholery,
podział się Bóg?!”.



Dlaczego kruki uważane przez większość ludów za wcielenie
inteligencji przez Biblię pojmowane są jako zwierzęta nieczyste?
Przecież Noe posłużył się mądrością kruka w celu znalezienia lądu.
I odwrotnie, dlaczego baran (Baranek) przez Biblię wynoszony na
szczyt dobroci, przez większość kultur utożsamiany jest z głupotą?
Pod hasłem KRUK w Leksykonie Symboli Herdera odczytałem: "ze
względu na swą barwę, krakanie i natarczywość uważany jest za zły
omen, zapowiadający chorobę, wojnę i śmierć." Chyba bezsprzecznie
można przyjąć teorię o "psychozie" (zauważywszy również wiele
innych tego objawów) średniowiecza. Naprawdę jest to dosyć dziwne,
że największe cywilizacje (Persowie, Rzymianie, Grecy, Japończycy,
Egipcjanie) uważały te stworzenia za znak przyszłego dobrobytu i
szczęścia. Przecież mniejsze społeczności (Żydzi) powinny czerpać
wiedzę (w tym wypadku "wierzenia") od bardziej rozwiniętych kultur?
Ktoś może mi powiedzieć, że pomylił mi się okres trwania kultury a
okres powstawania Biblii (w tym wypadku raczej Starego Testamentu).
Ale co z Egiptem, z którym Żydzi byli niewątpliwie bardzo
związani?
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Kotka

Pomimo tego, co stało się przed tygodniem, nie zmieniłem mego
nastawienia do świata, a raczej ludzi. Umarła w mych ramionach.
Płakałem jeszcze bardzo długo po jej śmierci. Nie życzę nawet
największemu wrogowi takiego ogromu cierpień, jaki ona zniosła.
Potrącenie przez samochód było by przy tym zbawiennym darem losu.
Ale przeznaczenie inaczej chciało. Najpierw ją kopali, tak mocno i
boleśnie, aż straciła przytomność. Na śnieżnobiałym futerku
pojawiła się purpurowa plamka, która z czasem ogarnęła całe jej
ciało. Nie patrzyła na nich. Gdy ją ocucili nie miała już oczu.
Wymiotowała krwią. Najwyraźniej próba ucieczki, już chyba będąca
spazmatycznym odruchem niż realną wiarą w sukces, zdenerwowała
oprawców. Bestialsko obcięli jej scyzorykiem nogi. Już więcej się
nie obudziła. Chyba świetnie się bawili. Ich złowrogi śmiech
usłyszałem za późno.

Długo jeszcze płakałem. Może inne koty stworzą swoją wiarę? Gdyby
tak się stało, to człowiek byłby tym samym, czym dla nas jest
Szatan. Może będą ją kochać za to, że umarła dla nich, za ich
grzech – istnienie w świecie człowieka?



Interpretacja Biblii… Przecież jest rozłam w kościele
chrześcijańskim. Ale chyba chodziło Ci o indywidualną, jednostkową
ocenę. Tak, faktycznie, tak powinno być. Tylko że 3/4 ludzi to
osły, konie pociągowe. Im trzeba podać odpowiednią formułkę,
dopiero wtedy w cokolwiek uwierzą. A po co wierzyć w Cokolwiek?
Moim zdaniem proste - wtedy będą żyć, lub chociaż starać się żyć
podług określonych praw, ograniczając tym samym swoje potencjalne
zło. Prawa moralne, które zostaną im dane, wykorzystując naiwność i
strach, będą ograniczały, oszukiwały, ale lepiej chyba oszukiwać i
wykorzystywać, niż zabijać. Tak, tak, święte wojny, ale to już
przeszłość. Trzeba żyć tym, co jest teraz. Religie (zbiorowe) są
dla prostych, tych, którzy nie szukają wyższego celu. Ale uważam,
że poprawia to świat (nie jako całość, a jako poszczególne
elementy).

Żadna religia nie jest doskonała. Przykładem może być ciekawy
paradoks przy nawracaniu Eskimosów na wiarę chrześcijańską. Jak
wiadomo, żyją w krainie, gdzie śnieg i mróz jest nieodłącznym
elementem krajobrazu i ich życia. I jak ich straszyć ogniem
piekielnym?

Nie zgadzam się z "naukowcami". Religia to nie jest rzecz
doświadczalna! I nie ma większego znaczenia o jaką mi chodzi. Z
założenia w religii przyjmuje się pewne dogmaty bez dowodów (jeden
z Ojców Kościoła, święty Tomasz z Akwinu, podał 5 dowodów na
istnienie Boga - dziwi mnie, że nie ogłoszono go heretykiem!).
Faktycznie , nauka jest potężna, ale wszystkiego nie opisze. A czy
istnieje Bóg? Nie odpowiem. Czy jest wytworem umysłu? Nie odpowiem.
Ale jednego jestem pewien: nauka tego jeszcze długo nie wyjaśni. A
jak próbuje, to albo są błędne wnioski, albo założenia.
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Cztery pytania bez odpowiedzi

Dlaczego jeden je rzeźby z jedzenia, A drugi zwija się z
głodu?

Dlaczego jeden siedzi w zaciszu spokojnego domu, a drugi ucieka
przed koszmarem cudzej wojny?

Dlaczego jeden dożywa 90 lat, a drugi mając 12 umiera na
raka?

Dlaczego pewien Czarodziej, tam z góry, wciąż boi się odpowiedzieć
na tak proste pytania?



Nienawidzę fałszywości. Jak widzę kogoś przystrojonego w piękno
wiary, a bez zastanowienia i z szyderczym uśmiechem czyniącego
innym zło, to dla mnie ktoś taki nie jest człowiekiem. Nie
interesuje mnie obłuda i sztuczność. Atoli masz rację, że wiara
jest potrzebna. W Cokolwiek. Człowiek zawsze potrzebował tego
Czegoś/Kogoś. Potrzebował po prostu opieki.

Poznałem większość wiodących religii i ideologii świata. Żadna mi
nie odpowiada w pełni, co spowodowane jest postawą wiernych i
kapłanów. Przykładem dla mnie będzie religia katolicka. Księża są
fałszywi i zakłamani. Nie lubię ich. Nie są dobrzy, choć powinni.
Jestem do nich negatywnie nastawiony. Wiem, że niektórzy są
naprawdę wspaniali, z powołaniem, ale są oni nieliczni. Jest to
zawód pełen wyrzeczeń. Nawet, jeśli początkowo kapłan kochał to, co
robił, z czasem zanikło to i zaczął szkodzić religii.
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I stworzył Jahwe człowieka na Swoje podobieństwo… A miarą Jego
grzechów stały się ludzkie zbrodnie. Mordował, niszczył, okłamywał
i złorzeczył. Jaki jest Bóg?



Zawsze mnie dziwiło dlaczego symbolem Kościoła jest śmierć Jezusa
zamiast jego narodzin - czyżby konanie było ważniejsze od narodzin?
Jego śmierć jest męczeńska. Przedstawia się tym samym
niesprawiedliwość panoszącą się wśród pogan. Nie wierzą w Boga, tak
wiec są źli. Zabijają Jezusa, przez co On pójdzie do nieba. Poza
tym śmierć jednak bardziej zbliża do siebie ludzi, a o to w tej
religii chodzi. Jezus zmartwychwstaje dając tym samym dowód tego,
ze Bóg jest dobry i po śmierci wynagrodzi zasłużonych (czyli na
razie tylko Swojego Syna).

Chciałem w tym miejscu tylko wspomnieć, że jeden z najgorliwszych
Ojców Kościoła, Tertulian, uznał śmierć Jezusa za coś w rodzaju
samobójstwa. Wskazał on, a zgodził się z nim Orygenes, że Jezus
oddał ducha świadomie, gdyż byłoby nie do pomyślenia, żeby Bóg miał
być zdany na łaskę ciała.

Chrystusa cenię i szanuję jako chyba jedynego człowieka, który
zrozumiał, o co w tym wszystkim chodzi. Myślał może inaczej niż ja,
ale mamy podobny cel - dobro i Prawda (choć obie pojmuję inaczej).
Jakby się głębiej zastanowić, to nie krytykuję religii katolickiej
jako takiej, tylko fałszywych ludzi, którzy wszystko przeinaczają.
Albo ci wszyscy sztuczni wierni (najczęściej święci tylko w
kościele). Dlatego zraziłem się do tej religii. Ale Chrystus? Jak
najbardziej wzór. Tylko pozazdrościć.

Trochę mi Go jednak żal. Cała ludzkość go okłamała. Gdzie jest to,
o co walczył? Dobro? Już tego nie ma. Pewnie teraz czuje się
oszukany. Może znalazł sobie nową Ziemię, gdzie nie ma tyle zła, a
jej mieszkańcy rozumieją Jego słowa. Ciekawe, czy jeszcze kiedyś
tutaj wróci… Chyba wolałbym, żeby nie. Pewnie uznaliby Go za
wariata i wsadzili w kaftanik. Po co ma znowu cierpieć, a może
inaczej, dla kogo? Dla nas?
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Tak jak tu ?!

Boże, Ojcze Wszechrzeczy! Jestem grzesznikiem. Błagam, zapomnij o
tym, co było i wybacz me błędy. Wysłuchaj modlitwy heretyka. Nie
chcę sławy, miłości czy bogactwa. Proszę o jedno: ukarz mi dom
diabła. Chcę poznać jego najstraszniejsze tajemnice, wszystkie
wilgotne cele, ciemne korytarze, strażników i sług Szatana. Pokaż
mi piekło!

* * *

Wysłuchał mnie. Widziałem wszystko to, o co prosiłem. Muszę
przyznać, że wcale nie jest tam tak źle. A wręcz przeciwnie,
zupełnie jak tutaj, na Ziemi! Oni też mają wojny, tortury,
ukamienowanie i ukrzyżowanie!



Zastanawiałem się, czy piękno przyrody i prawa rządzące
wszechświatem mogą być dowodem na istnienie Boga. Chyba może tak
być, ale tylko dla osób wierzących. Słowo „dowód” jednak tutaj nie
pasuje. Głównym założeniem każdej religii jest bezsprzeczne i
bezwarunkowe przyjmowanie jej dogmatów bez dowodów. I chociażby z
tego powodu nie jestem wyznawcą żadnej religii. Przyjmę na razie,
że koncepcja przedstawiana przez kościół nie jest prawdą. Cała
nieuporządkowaność Natury jest na tyle zaskakująca, że należy
doszukiwać się jej podstaw gdzie indziej, ponieważ biblijny
miłosierny Bóg nie może nimi być.

Ale zastanówmy się nad Początkiem. Większość religii
monoteistycznych mówi, że Jahwe, Bóg, Allach stworzył świat idealny
i piękny. Tylko to kłuci się z naturalnym stanem rzeczy, jakim jest
chaos. Ale porzućmy tę myśl. Na początku był największy z chaosów –
Chaos – Porządek – Harmonia. Ale wraz z ekspansją wszechświata
entropia zaczęła przybierać taką formę, że jedynie ponowny początek
(ujmując fragmentarycznie) lub koniec może dać znowu
Porządek.

W tym momencie trzeba spojrzeć na to z punktu widzenia obecnych
wierzeń. Dlaczego? Dawniej ludzie mniej rozumieli i wiedzieli o
przyrodzie. Nie potrafili jej dokładnie wytłumaczyć, a niewiadome
składali na ręce bóstwa. Obecne wydarzenia zachodzące w przyrodzie
są coraz bardziej zrozumiałe. Rola bóstw ogranicza się. Nie zdziwił
bym się, gdyby za „x” lat bóg/Bóg nie miałby już co robić.
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Upadły człowiek

Zostałem sam. Już nikt nie będzie się do mnie modlił, nikt nie
będzie mnie czcił. Na nic me objawienia, Księgi i Słowa. Któż
mógłby przypuszczać? Nawet przepowiednie proroków się nie spełniły.
Może poza paroma wyjątkami, ale oni po prostu mieli szczęście.
Zgadli. Niedługo zrobię nowy cud, w siedem dni stworze kolejny
świat. Pewnie będzie tam Ziemia, ludzie, zło. Bez zła nie mogłoby
istnieć moje dzieło. Upadłeś człowieku. Bez potopu, bez mego
gniewu. Sam na siebie sprowadziłeś zagładę. Może to źle, że
nauczyłem ciebie rozszczepiać atomy? Może.



Miłość? Dylemat ludzkości. Naukowcy powiedzieli, że jest to ciąg
procesów chemicznych. Nie zgadzam się z tym do końca. To musi być
coś większego, ponieważ te ostatnie można wywołać sztucznie, a coś
takiego z miłością jeszcze nikomu się nie udało. Jest taka
prawdziwa, duchowa miłość. Takiej trzeba szukać.

Wiem, że łatwiej pisze się o wadach niż zaletach. Najważniejsze
jest to, by się je zaakceptowało, lup szukało kompromisów. Jak
czegoś takiego się nie zrobi, to związek jest jedynie połączeniem
dwóch ludzi, oszukujących

siebie i partnera.

Przyjaźń? Nie wierzę w przyjaźń pomiędzy mężczyzną a kobietą. Wtedy
to jest albo znajomość, koleżeństwo, albo zalążek miłości. Brakuje
mi jednego ogniwa. Nazywa się ono dystansem. Ale czy wtedy możemy
jeszcze mówić o przyjaźni?
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Kamieniem…

… chciałbym być. Leżeć na polu pośród tysięcy mi bliźniaczych. Nie
bać się czasu, nie bać się łez i cierpienia. Nie znać szczęścia i
radości. Czasem tylko beznamiętnie kochać się z kroplami deszczu,
delikatnie liżącymi moją zimną skorupę. Żyć w nieskończonym cyklu
narodzin i umierania kolejnych je-zi-wio-letnich dni i nocy. Być
kamieniem zapragnąłem, tak jak wielu, lecz nie oni, a ich serca
zmieniają się w głaz. Smutne, prawdziwe.



Samotność jest spowodowana również brakiem akceptacji i tolerancji.
Ja już nie wierzę w te słowa. Wiesz dlaczego? Bo za każdym razem,
jak stwierdzę, że ktoś taki jest wobec mnie, mylę się. Prędzej czy
później przychodzi taki dzień, w którym… Rozumiesz. Każdy ma
ograniczoną cierpliwość, ograniczoną wytrzymałość. Pewnego dnia
nadchodzi nad skraj przepaści i musi zostać pochłonięty przez jej
szpony. Tak, wierzę w prawdziwą miłość, ale wierzę, że mnie nigdy
nie spotka, ponieważ ktoś może być mną zauroczony (bez zbędnego
krytycyzmu), ale to jest TYLKO zauroczenie. Pogodziłem się, że nikt
nigdy mnie do końca nie zrozumie, nawet się już o to nie staram. I
niestety nie wierzę, że ktoś będzie potrafił mnie do końca
zaakceptować.

Wiesz, jak trzeba pogodzić się ze swoją śmiercią, z czym ja nie
miałem problemów, tak w moim przypadku musiałem pogodzić się z
samotnością. Czy to normalne być tak samotnym? Wszystko jest
normalne. Jeśli świadomie wybieramy taką drogę, to dlaczego nie
miałoby takie być? A poza tym, co to jest normalność? Schematyczne
ramy naszej kultury? Podział na dobro i zło? Są jednostki, które
żyją podług swoich praw, tak jak Ty czy ja, i nikt nie może im
narzucać swoich. A to, że, jeśli nie godzi to w moją ideologię, to
postępuję według norm tutejszej kultury, to jedynie przejaw mojej
dobrej woli i tolerancji.
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Mężczyznę jest bardzo łatwo poznać, rozgryźć. Natomiast prawdziwą
zagadką jest kobieta. Uczucia mężczyzn to witraż, kobiet, to jedna
szyba. Raniąc mężczyznę, wybijamy jedynie fragment szybki, raniąc
kobietę, tłuczemy całą. Nie należy jednak tego błędnie
interpretować. Mężczyzna to tak samo uczuciowa istota, ale gdy jest
coś nie tak, on ci tego nie powie. Zamknie się w swoim cierpieniu,
by się zregenerować.
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Obojętności nigdy w sobie nie wyrobimy. Trzeba by było całkowicie
zamknąć się w swoim świecie, żeby wyzbyć się uczuć wobec innych,
ale, z tego co słyszałem, nazywa się to chorobą psychiczną. Trzeba
nauczyć się zgładzać naradzające się uczucia. Gdy czuje się, że coś
jest nie tak, należy przypomnieć sobie, że to, co może nas w
związku z tym spotkać, to jedynie cierpienie. Przed oczami zacząć
znowu malować to, co najważniejsze. Wmawiać sobie, tak, wmawiać, że
to minie, że to chwilowa destabilizacja JA. A jak i to nie pomaga,
wtedy zagryzać wargi i się odwracać. Tak, uciekać, unikać. Ale ze
wszystkim nie da się wygrać. To jest forma ascezy, tak samo jak
połowa świętych myśleć o sobie i o swoim życiu duchowym. Jestem
egoistą, choć nie do końca. Nigdy nie odmawiam pomocy, gdy ktoś
mnie o nią poprosi.

Ja nie chcę żadnej kobiety. Chcę być sam, najlepiej na zawsze. I
choć daję się kochać, nie chcę być kochanym. Dlaczego? Chciałbym
być wolny, ale już sama myśl mnie więzi. Zrodziła się w mojej
podświadomości. Nie ma takiej mocy, by ją powstrzymać, by ją
wymazać. Może trzeba postawić mur, którego nikt nie potrafiłby
obejść i przeskoczyć. Ale zawsze są w nim wrota, do których ktoś
musi mieć klucz.
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Morderstwo

Człowieka można zabić na wiele sposobów. Tysiące wymyślnych
narzędzi zbrodni. Wśród nich króluje jedno, niezwykle okrutne,
stworzone przez samego Szatana. Gdy zostanie się nim zranionym, nie
umiera się od razu, lecz powoli w niewyobrażalnych męczarniach.
Mało komu udaje się to przeżyć. Trzy słowa: „nie kocham cię”. Jak
łatwo powiedzieć, jak łatwo zabić człowieka.



Uczucia można zabić. Trzeba być tylko obojętnym i odizolować się.
Trzeba zamknąć się w swoim świecie. Brzmi łatwo, ale możesz być
pewny - to jest niezwykle trudne. To jest możliwe tylko dla tych,
co pragną tego niesamowicie i mogą poświęcić aż tyle dla sprawy.
Ale można. Chyba.

A może czasami lepiej zostać zranionym, niż potem żałować? Choć
rany się pamięta o wiele dłużej, one dają nam to poczucie, że się
próbowało.

Wierzę w miłość. Ale to, że w nią wierzę, nie oznacza, że jej
pragnę. Miłość to głównie cierpienie. Bo żeby ona istniała, muszą
być dwa elementy idealnie do siebie pasujące. Nie ma ideału.
Dlatego jestem do tego sceptycznie nastawiony.

Nie, jednak nie można do końca panować nad swoimi uczuciami, one są
jakby niezależne od naszej woli.
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To tak łatwo

Czasami lepiej jest bez słów. One potrafią ranić jak sztylet
goniący do głębi serca. Słowo i sztylet – oboje są w stanie
zniszczyć człowieka.



Może masz rację, że miłość to dla mnie coś bardzo wyniosłego. Ale
podobnie, jak przyjaźń. I zapewne wielu mi powie, że szukam
doskonałego. Nie szukam lepszego od tego, co oni mają. Chyba tak
będzie mi to najłatwiej określić. Jak nie przyjdzie - trudno. Nie,
nie, ja dawniej nienawidziłem. Teraz to jest tylko odległe echo
moich przeżyć. Jak każdy inny składam się z emocji - potrafię się
cieszyć i smucić. Potrafię też kochać i nienawidzić. Jestem cały
czas człowiekiem, choć mogę to inaczej pojmować, nie mogę się tego
pozbyć.

Boję się. Ludzie nie rozumieją, co to miłość. Bardzo często mylą to
z zauroczeniem lub fascynacją ciałem. Ja tak nie potrafię. Dla
mnie, to coś wyjątkowego, rzadkiego i niezwykłego. To się nie
zdarza na ulicy. To jest… to jest jak tajemnica, którą się
stopniowo odkrywa. Jacy jesteśmy podobni. Wszyscy. Strachem
zastępujemy większość swoich emocji. Ale może to lepiej… "Nie da
się przecież kochać nie znając" - ale da się kochać nie
widząc…

Boję się jeszcze jednego. Każdy związek kończy się cierpieniem. I
choć to cierpienie czyni nas lepszymi, doskonalszymi, to nie czyni
nas szczęśliwszymi. Jeśli jesteś świadom swoich uczuć, jeśli
tworzysz już związek, nie ma większego sensu niszczyć tego. Już
lepiej poczekać, aż sam się zniszczy, bo prędzej czy później to się
stanie. Faktycznie miłość to potężne uczucie, ale ono jest wrogiem
czasu. Czas działa na jego niekorzyść. I jak początek miłości jest
czasem aktorstwa, tak jej dalszy etap czasem prawdy i poznania. A
jak wiadomo, Prawda najczęściej niszczy ludzi, niezależnie od tego,
czego się odnosi. Teraz można wykorzystać czas na uczucie, prawie
Ci gwarantuję, że kiedyś z tego powodu będziesz niezwykle
nieszczęśliwy, ale będziesz miał tę świadomość, że spróbowałeś. To
też bardzo dużo. A żeby umrzeć, trzeba poznać dobrze życie i
stwierdzić, że już nic nowego ci nie da. Miłość też trzeba
poznać.
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Początek miłości

Jakaż śmieszna jest miłość u źródła. Fałszywe charaktery, sztuczne
przyzwyczajenia, nieszczere spojrzenia. Udajemy, że kochamy dzieci.
Dokarmiamy bezdomnego psa, choć tak naprawdę jest nam obojętny jak
polny kamień. Brzydzimy się bogactwem, a co wieczór przeliczamy
drobne z portfela. Do uszu szepczemy sobie czułe słówka, choć
wiemy, że to tak pospolite i komercyjne. Na początku zawsze się
udaje, bo miłość to taka mała sztuka teatralna, a my gramy w niej
główne role.



Kiedyś, dawno temu, tak dawno, że już nawet Gwiazdy nie pamiętają,
urodziła się pewna dusza. Była szczęśliwa. Ale los tak chciał, że
musiała wedrzeć się do ciała i istnieć na ziemi. Była tak smutna,
tak cierpiała. Ale któregoś razu spotkała drugą, jakże jej podobną.
Ona też cierpiała. Ale razem potrafili przezwyciężyć każdy ból.
Razem byli szczęśliwsi. Te dwie duszyczki, choć tak daleko, a
jednak tak blisko. Jeśli ktoś twierdzi, że nadzieja jest matką
głupców, to oni chcą być głupcami, największym na świecie, bo ich
życie prawie wyłącznie składa się z nadziei. Ona osusza łzy,
pozwala zapomnieć o tym wszystkim, co doprowadziło na skraj
przepaści zwanej…

Niech Gwiazdy Będą w Porządku



I tak wczoraj spełnił się największy koszmar mego życia. Tak bardzo
pragnąłem być wolnym, przez nikogo, a właściwie przez nic nie
związanym… . Przykuła mnie myśl, jak do granitowej skały. To, co mi
się przytrafiło, poeci nazwali miłością. Banda głupców. Dla mnie to
kara, najokrutniejsza i najbardziej bolesna w świecie. Co mam
począć, by znów wejść na obraną ścieżkę? Chciałbym znów być wolnym
jak ptak, cieszyć się wolną myślą. Czy niecała godzina może tak
bardzo zmienić człowieka? Ale do tej pory broniłem się. Więc cóż
się stało, że mój mur rozsypał się w proch przez tę godzinę?
Chciałbym znowu zapomnieć, chociaż przemilczeć, ale jak sam widzisz
- nie mogę. Nie wiem, nie wiem co czynić. Jeden dzień, a powstał
nowy człowiek. Czy pozostaje mi tylko modlić się do bóstw
wszystkich religii świata, by przywróciły wcześniejszy stan rzeczy?
Gdyby tak można było cofnąć czas, gdybym wiedział, co się tam ze
mną stanie - bez wahania został bym w domu. Czy mnie rozumiesz?
Chcę nie-kochać i być nie-kochanym. Choć odrobina nadziei w tym, że
to drugie jest prawdą.
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Kiedy płaczę

Myślę o tobie

Wylewam wtedy łzy

Jeszcze nie rubinowe

Kiedy poprosisz

Bym odszedł bez odpowiedzi

Odejdę

Lecz gdy pozbawisz mnie nadziei

I zniszczysz naszą miłość

Ja zniszczę siebie



To jest historia o pewnych istotach, które przybyły z Gwiazd by
zmienić… nie, nie świat. One przybyły z Gwiazd, by zmienić siebie
na wzajem. To była bardzo mała grupka - łącznie były dwie istoty.
Bardzo przypominali wyglądem ludzi, ale w ich umysłach i sercach
była jakaś tajemnica, nie z Ziemi. Oni już zapomnieli kiedy i po co
tutaj się znaleźli. Czasami tylko spoglądają w Gwiazdy i wtedy
czują coś dziwnego, ciepłego, wspaniałego. Ziemia jest dla nich
obca, oni nie potrafią się przystosować do jej warunków. Zginęliby,
gdyby nie odnaleźli siebie. Być może zbieg okoliczności, być może
Gwiazdy pozwoliły im na to pozwoliły. I razem zdolni są do
przetrwania. Razem tworzą Całość, dopełniając się wzajemnie.

To jest historia o pewnych istotach… Historia ta jeszcze się nie
skończyła, nawet Gwiazdy nie wiedzą, co się dalej wydarzy, bo nie
ma Przeznaczenia. Są tylko czyste karty, a oni mogą je teraz razem
zapisywać swoim istnieniem. Nie słowami, bo te są nazbyt
niedoskonałe, lecz czynami, działaniem, które dopiero mówi o
prawdziwym wnętrzu. Jak się ta opowieść skończy? Tylko oni mogą
powiedzieć.

Pewnego razu on był smutny, chorował na serce - miał w nim ogromną
dziurę, którą tylko ona potrafiła zaleczyć. I zrobiła to. Nie jak
ludzie - dla pieniędzy, sławy czy doznań - ona to zrobiła
bezinteresownie, nie żądając nic w zamian. Zrobiła coś, na co
nikogo innego nie byłoby stać - przytuliła go. On wtedy odżył, stał
się lepszy dla innych. Pewnego smutnego dnia, wszystkie anioły
zaczęły płakać. Największe Dobro na Ziemi zostało brutalnie
okaleczone. Ona płakała. A on tak bardzo chciał pomóc, tak bardzo,
choć wiedział, że niewiele może zrobić. On słuchał, obiecał, że
wszystko będzie dobrze. Obietnice bardzo ciężko dotrzymać. Ale on
nie pragnie niczego bardziej. Niczego. Nie odwrócił się od niej,
nie powiedział, że sam ma problemy. Bo jej problemy są również
jego, bo oni są jak Całość. On jej bardzo chce podziękować, że może
słuchać, że może pocieszać, bo ona jest dla niego najważniejsza. On
ją przytula do swojej piersi, bo jemu to pomogło, a chciałby, żeby
i jej. To nie jest zwykłe przytulenie, to jest magiczna pętla nie
ciał - dusz, w której czas przestaje istnieć, w której zawsze,
kiedy chcą, mogą się schować. On po prostu pragnie, by znów była
szczęśliwa. On chce, żeby już wszystko było w porządku. Wiara może
wiele zmienić. On wierzy.
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Jestem już umarły dla świata! Moje serce jest też umarłe.
Zaczarowałem je w piękny ametyst. Szlachetny, ale nieczuły. Ja już
zwiędłem. Zwątpiłem dwa razy, dwa razy by zabić uczucie. Dwa razy
by narodzić się na nowo jako kamień. Tak, czasami wolałbym być
kamieniem. Już chyba nie potrafię, już chyba nie chcę zaufać. To
tak boli… Tego się boję, że znów zostanę zabity… Cierpię, ale
samotność jest mniej bolesna niż rozczarowanie. Jak ja się czuję!
Ja chcę wyć z bólu! Ja płaczę, ja przeklinam Boga i bogów, jestem
taki słaby… Myślałem, że zostanę przytulony, ale ona zaczęła mnie
dusić. I mnie zabiła. Ale zmartwychwstałem i zrobię to jeszcze raz.
Wiesz, taka już jest ta miłość. Myślimy, że może tym razem będzie
inaczej, ale za każdym razem jest tak samo. Chyba czuję pewną
wdzięczność za to, co się stało. Wydałem wyrok śmierci na
Amora.
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Wiary*brak*nadziei

Starałem się jak nigdy dotąd. A ty patrzyłaś na mnie z politowaniem
(dopiero teraz to zrozumiałem; dotąd myślałem, że to miłość). Ile
dałem z serca, a ty z nim jak na talerzu kroisz, powolutku, by
bardziej bolało. W imię straconych złudzeń, rób to szybciej, bo
lepiej chyba być bez serca, niż z krwawiącą raną.



Zostałem zamordowany… Zostałem tak brutalnie i bestialsko
zamordowany… Jeszcze nigdy tak się nie zawiodłem na człowieku.
Teraz jestem pewien, że nie wolno otwierać się na innych, że trzeba
wszystkich traktować jak wrogów. Bez żadnego wyjątku. "Tak z
cierpienia… ". Nic tego nie opisze, żadne słowo, zdanie. Jak łatwo
zabijać innego człowieka! Ja już chciałbym nie żyć… Nienawidzę,
znowu nienawidzę i będę nienawidził po kres moich dni. Będę
niszczył, mordował. Stałem się maszyną, zimną i nieczułą. Aż
dziwne, że nie postradałem zmysłów.

Już nie chcę innym pomagać. Nienawidzę innych. Brzydzę się. Wiesz,
ja już bardzo dawno nie płakałem. Teraz płaczę, a każda kolejna
kropla, to następny krok do zła. Ja chcę umrzeć… Nie wiesz gdzie
jest wyłącznik do człowieka? Bo już mam wszystkiego serdecznie
dość. Niech to ciało stanie się pokarmem dla wszelakiego
robactwa.

Nienawidzę wszystkiego i złorzeczę wszystkiemu. Tak, to jest
egoizm. Ale dlaczego mam się interesować innymi? Cóż oni mi takiego
dają? Złudne wartości? Iluzje dobra?

Wiesz, co to miłość? To największe przekleństwo ludzkości. Ja nie
jestem lepszy, mnie też zaraziła. Bo to jest jak choroba, jak
pasożyt. Wszczepia się do twojego mózgu i wyżera od środka,
niszcząc wszystko, twoją osobowość, twoją odmiennością, uczucia.
Początkowo pozostawia ranę, która tak boli. Ale wnet przekształca
się ona w nienawiść. Tak czystą w swej formie.

Z tą miłością jest, jak różą. To piękny i szlachetny kwiat, ale ma
również kolce. Na nie trzeba uważać. A pokaleczenie się… nie ma
większego cierpienia. Jezus nauczał, że cierpienie prowadzi do
doskonałości. Wiesz, on miał rację. I czasami sam już nie wiem, czy
nie wystawiam się na ten ból świadomie.
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Czyn człowieczy

Jedynie palący się papieros dawał znikome, niemal niedostrzegalne
dla oka światło. Ale wystarczyło przyzwyczaić wzrok do ciemności,
by ujrzeć kontury postaci siedzącej w fotelu. Wykonywał on prawie
wyłącznie ruchy ręką, które pozwalały wtłaczać gryzący dym do płuc.
Wstał i odsłonił okno, by po chwili znowu siąść naprzeciwko niego.
To była pochmurna i ciemna noc, ale miasto rozświetlały miliony
okien wieżowców. Zbliżała się burza. Powoli zgasił parzący palce
niedopałek, wziął do ręki rewolwer i przyłożył go do skroni.

***

Co może popchnąć człowieka do takiego czynu, co może sprawić, by
znalazł się na krawędzi, by pozwolić, aby zimny metal lizał skórę
na czaszce? Powodów może być nieskończenie wiele: rozstanie z
kobietą, długi, stracona praca, poplamiony krawat… Nawet nie trzeba
być szaleńcem. Wystarczy uwierzyć, że się może. On to zrobił. Lufa
przyłożona do głowy była niczym kościelna brama pojawiająca się na
drodze zmęczonego pielgrzyma. Wystarczy przez nią przejść… W tym
momencie mężczyzna przed nią stoi, a palec na spuście jest ręką
naciskającą na klamkę.

***

Na niebie nie było już ani jednej chmury. Z oddali wielkiego miasta
docierały jedynie pojedyncze uderzenia piorunów poprzedzane
świetlnym błyskiem. Tej nocy w mieście zagrzmiało 35 razy.



ŚMIERĆ



Sedno bólu

Za chwilę poproszę cię, żebyś zamknął oczy i się odprężył. To
będzie bardzo trudne zadanie. Chcę, abyś poznał smak tego, co teraz
czuję. Nie chodzi o to, żebyś przeczytał słowa. Spróbuj odnaleźć w
nich ich pierwotny sens, zrozum je duszą, nie umysłem. Po prostu
poczuj to, co chcę ci przekazać.

Zamknij oczy się odpręż. Weź głęboki wdech i powoli wypuść
powietrze. Zauważ, jaki jesteś ciężki, całkowicie odprężony.

Wyobraź sobie ciemną stronę Księżyca, gdzie światło nigdy nie liże
zimnych kamieni. Wyobraź sobie, że tam jesteś, niczym zagubiony
astronauta. Przypominasz sobie, że jest również ta druga połowa,
taka piękna i oświetlona. Właśnie tam pragniesz dotrzeć. Tutaj nie
jest ci dobrze, jest zimo i smutno. W ogromnym cierpieniu
wędrujesz, żyjąc jedynie nadzieją. Mijają długie, długie miesiące,
lata. W końcu docierasz. I gdy wydaje ci się, że za chwilę
odkryjesz najsłodszą tajemnicę, okazuje się, że nie ma ludzi, nie
ma Ziemi i Słońca, a druga strona Księżyca jest równie ciemna jak
ta, z której przybyłeś. Jesteś sam, samiusieńki w całym
wszechświecie. To było tylko marzenie, złudzenie, wytwór zmęczonej
wyobraźni. W jednej chwili wszystko się zmieniło, bezpowrotnie
straciło sens.

Samotny, zrezygnowany, bez nadziei. Czy teraz widzisz, czy
rozumiesz co czuję? Mi też się wydawało, że odkrywam tajemnicę –
miłość. To było złudzenie. Porzuciła mnie.



Człowiek z żelaza



„Tak z cierpienia narodził się we mnie zwierz, demon zła spragniony
krwi byłych braci swoich, pragnący zemsty i ofiary, goniący za
śmiercią do ostatnich dni swoich”



Czuję się oszukany, tak cholernie i okrutnie zraniony. Czy
słusznie? Odpowiedź jest i tak bez znaczenia. Zupełnie nic by nie
zmieniła, a odkryłaby setki dodatkowych pytań bez odpowiedzi.
Powiedz, po były ci te komplementy, po co żądza czułych słówek. One
nie były puste, a ty bawiłaś się nimi jak dziecko zabawką, która
prędzej czy później się znudzi. Wiesz, to tak bardzo boli, że już
kolejny raz tracę wiarę w to wszystko. Po co ci te
kombinacje???

Już mnie nie ma – nie ma mnie, starego mnie. Ani w tym czasie, ani
w tym świecie. Chyba lepiej być: żelazną maszyną z kamieniem
zamiast serca, z małymi żaróweczkami zamiast oczu, z kawałkiem
zimnej blachy zamiast uszu, by nie czuć twej delikatnej skóry, nie
cieszyć się miłosnym żarem w sercu, nie widzieć twego piękna, nie
upajać się słowami.

Niczym biblijny golem narodziłem się nowy ja, bez dobra i miłości,
bez wiary i nadziei, obojętny, pusty, nieczuły – jestem człowiekiem
maszyną.



Jestem zły, znowu jestem zły, przeklęty i głupi, chamski,
niemiłosierny, okrutny, bezduszny, nieczuły… Jestem sobą. Może tak
po prostu musi być. I choć wiem, że nie musi, że już przeznaczenie
mnie nie więzi, nie potrafię w to uwierzyć.

Przeszłość, teraźniejszość, przyszłość… Nie skupiam się na tym, co
jest, na rzeczywistości. To bardzo trudne, ale wolę własny świat. I
tak sobie to wszystko biegnie, mój świat równolegle do ziemskiego.
Nie da ich się oddzielić, ale rzeczywistość jest tak okrutna, że
nie chcę na to patrzeć. Częściej już wolę przemilczeć, przeoczyć
niektóre rzeczy. Już dawno straciłem nadzieję.

Ja nienawidzę zła, chcę się go pozbyć, ale ono jest we mnie, płynie
w moich żyłach wraz z czarną krwią. Może jestem troszkę czuły na
los innych. Ale wciąż jestem tak zły, bo niedoskonały. Chciałbym
być dobry, ale nie mogę. Wiesz dlaczego? Bo jestem zły. Trzeba
szukać dobra, ale ja wiem, że ono nie jest we mnie, musze go szukać
gdzieś indziej.

Jestem, jestem przeklęty! Wiesz, widzę zło, nienawiść, chamstwo,
głupotę i nic nie mogę poradzić. Wszyscy! WSZYSCY JESTEŚMY
PRZEKLĘCI!!! Nie jestem ideałem, jestem jego przeciwieństwem. Czemu
jestem przeklęty? Bo umiem patrzeć i nic nie mogę poradzić. Widzę,
obserwuję, płaczę. Boże, gdzie do się schowałeś?!
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Wyrok śmierci na Amora

Czyżby to był eksperyment wytrzymałości duszy na ból? Ile zniosłem
już, ile jeszcze mogę? Nie, nie jestem taki silny. Tylko-człowiek –
takie moje imię. Brak twej miłości potrafi mnie zabić. W jeden
dzień zmieniłem się. Może już niedługo, może już za parę chwil,
nabiorę dość odwagi, chłodno i bez żalu powiem: „Twoje uczucie już
nic dla mnie nie znaczy”. Ten zbiór liter potrafi zabić.
Ostatecznie i na zawsze zabije kawałek mnie, tę część duszy, która
dotąd mówiła: „kochaj”.



Zmieniłem ostatnie słowa moich listów. Dobrze zauważyłeś, że nie
daję już złudzeń. Znudziła mnie już ta gierka, znudziło mnie już
śmianie się z innych, znudzili mnie inni. Czas zająć się sobą i
swoim wnętrzem, może ktoś

zrozumie, dlaczego piszę tak, a nie inaczej, może znalazłem
Odpowiedź, a może to jakiś kaprys. Może coś zmieniło się we mnie,
może zacząłem szukać czegoś nowego. Tak. Właśnie dlatego. Tamten
etap poszukiwań zakończyłem.

Gwiazdy już Nigdy nie Ruszą z Miejsc dotyczy mnie. Nie świata, nie
innych, ale mnie samego. Ma mi to coś przypominać. Coś strasznego –
nieskończoność istnienia. Niestety nigdy nie umrę, nie przestanę
być.
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Jak ludzie poznają kogoś, to łatwo jest go zranić. Zraniono mnie.
Takie doświadczenia, wbrew pozorom, są bardzo dobre, bo nas uczą.
Uczą tego, że życie to bitwa, którą przegrywają tylko najsłabsi.
Nauczyłem się jeszcze jednego - każdego - KAŻDEGO - traktuj jako
potencjalnego przeciwnika. I nie ma znaczeni, czy to kolega,
koleżanka, przyjaciel, przyjaciółka, narzeczony, narzeczona, mąż,
żona, brat, siostra czy rodzic. Wiem, że szczególnie te ostatnie
słowa mogą ranić. Choć mnie to nie spotkało, znam ludzi, którzy
niestety zawiedli się okropnie na bliskich.

Wiesz, jako mężczyzna jestem niezmiernie zamknięty w sobie. Nie
dopuszczam innych do siebie, staram się raczej odizolować, albo
przynajmniej mieć pewien dystans. Nie lubię nawiązywać nowych
kontaktów. Nie posiadam tzw. przyjaciół. Ludzie, których znam to
jedynie znajomi. Przyjaźń dla mnie jest czymś wyjątkowym. Czy
krzywdzę ludzi? Chyba nie, bo ten dystans, ta izolacja powoduje
brak przywiązania do mnie. A nie chcę, by ktokolwiek to
czynił.

Nie tak do końca myślę o wszystkich jak o wrogach. Raczej
podświadomie spoglądam na nich jak na potencjalnych przeciwników.
Widzisz, ja bardzo cenię sobie świat duchowy. Bardzo cenię sobie
intuicję. To są słowa podświadomości (czyli duszy). Podświadomość
wtłacza do mojego umysłu niechęć do ludzi, ponieważ chcę się przed
nimi bronić. Potrafię do siebie dopuścić innych, ale oni mnie nie
znają. A już sama podświadomość kreuje systemy obronne, szuka
czułych punktów tych osób. Dlatego nie mam przyjaciół, nie potrafię
zaufać, nie potrafię pokochać. Już nie.

Rzeczywisty świat daje mi tylko ból i cierpienie, a mój ukojenie i
spokój. Dlatego staram się nie nawiązywać nowych kontaktów. Nie
odzywam się bez potrzeby, bo wiem, że jak o cokolwiek zapytam,
nagle pojawi się tysiąc kolejnych pytań. U mnie jest jak ze
światami równoległymi: ten tutaj, rzeczywisty i mój wewnętrzny.
Bardzo dobrze rozumiem "wariatów". Oni są szczęśliwsi. I często nie
proszą o pomoc, bo "tam" jest im lepiej.
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Cierpiąca istota

On nie musiał się modlić. Nie potrzebował tego. Bóg go i tak by nie
słuchał, jest zbyt zajęty własnymi problemami. On nie ma anioła
stróża. Jest dużo ważniejszych osób, które potrzebują ochronnych
zaklęć. Rok przed urodzeniem „Przeznaczenie” skazało go na
samotność i cierpienie, powolne umieranie duszy. „Przeznaczenia”
nie da się zmienić. Więdnie powolutku i boleśnie.



W każdym z nas są dwie osoby: jedna, ta na co dzień, to tylko aktor
naszej duszy (czyli tego prawdziwego JA). Tak, cały czas gramy,
udajemy kogoś innego. Nie muszę chyba specjalnie Cię do tego
przekonywać. Większość ludzi, których znam, powiedziałaby Ci, że
jestem optymistą. Ale tak naprawdę oni mnie nie znają. W moim sercu
czai się przegrana, klęska, skrajny pesymizm - w stosunku do
wszystkiego. Patrzę na świat i choćby nie wiem co się nie stało -
wszędzie jest zło i nienawiść, głupota i chamstwo. Ale czasami
trzeba udawać, że jest się kimś innym. Inaczej by się nie
przetrwało.

Moja maska? Na zewnątrz jestem żuczkiem, ale w środku czyha bestia
- mięsożerny skarabeusz. Pamiętasz: „Tak z cierpienia narodzi się
we mnie zwierz… ”? I ja się tak czuję. Ale jeszcze brakuje
cierpienia. I wiem, że mogę się taką bestią stać, jak ktoś mnie
bardzo, bardzo skrzywdzi. Wtedy już nie przeżyję. Nie ja. Ten
piękny żuczek zostanie rozerwany przez potwora. Lękam się…

Ludzie… Jestem człowiekiem, choć coraz mniej się nim czuję. Tak
naprawdę tylko tego się wstydzę. Przykro mi z tego powodu, że Bóg
czy Cokolwiek Innego, lub też Nic kazało mi (lub też nie) żyć
tutaj. Przeklinam i potępiam. Zrezygnowałem z możliwości posiadania
dzieci. Ja, w przeciwieństwie do innych, chcę im oszczędzić tego
cierpienia. I wcale nie bawię się w Boga. Po prostu wyrzekam się.
Można przeżyć i bez tego. Podtrzymywać gatunek mogą inni. Mnie to
nie interesuje.
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Miasto

… z kamienia, marmuru – tylko gruz. Ile już czasu minęło, odkąd
człowiek nauczył się stawiać budowle. Z czasem wyższe,
potężniejsze. To tylko jaskinie! Pytam się, po co?! Nie pytam,
krzyczę, pluję prosto w wasze twarze: JESTEŚCIE GŁUPI!!! Zabijacie,
kradniecie, gwałcicie, jesteście fałszywi. Ile czasu, ile budowli
musi się rozsypać, byście zrozumieli, jak wiele wam jeszcze brakuje
choć do odrobiny dobra! Zresztą, to nieistotne. I tak mnie nie
zrozumiecie – wasze serca są z kamienia…



Był sobie taki malutki człowieczek, był podobnie jak ty - smutny.
Inni śmiali się z niego i szydzili. On płakał. I wiesz co? I
nauczył się patrzeć. Widział, że tak naprawdę jest smutny przez
innych, przez to, co dostrzega. Nauczył się, że tak musi być i nic
się nie zmieni. To nie sprawiło, że stał się szczęśliwszy, ale może
po prostu trzeba w kogoś uwierzyć, może trzeba uwierzyć w drugiego
człowieka. On nie umie. Jaki morał? Czasami po prostu lepiej nie
patrzeć, czasami trzeba przejść obok obojętnie. Nie wszyscy chcą
pomocy, niektórym czas goi rany.

Jestem jak ten smutny artysta płaczący nad losem świata. Jako
indywidualność mam prawo do indywidualnego jego odbierania i
postępowania podług moich własnych praw. Ale do tego trzeba
dorosnąć. To nie jest dla głupców. Atoli jest to również bardzo
niebezpieczne, bo wielu takich ludzi wykorzystuje to, stawiając się
ponad innymi. To jest gorsza głupota. A jej szczytem jest wiara w
swoją nieomylność, która często im towarzyszy.

Jestem tylko ciałem mężczyzną. Moją duszę tworzą dwa, przeciwstawne
pierwiastki – męski i żeński.

Jestem skazańcem czekającym na wykonanie wyroku…
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Człowieczek

Czy był zwykłym człowiekiem? Raczej nie. Nie szukał sławy, nie
marzył o bogactwie. Nie, nie. On był inny. Żył sobie powolutku,
powoli do celu szedł. A wszyscy się z niego śmiali, wytykali
głupotę, bo nie szukał kolejnych poprzeczek do pokonania. Siadywał
sobie, na jawie płakał, we śnie marzył o pięknym świecie, bez
kłamstw i zła. A oni zbili go, w imię ich własnych zasad. Bo myślał
inaczej.



Patrzę w lustro - wiesz co widzę? Widzę więdnącego człowieka.
Widzę, jak marnieje. Nie, nie jestem już zakochany. Porzuciła mnie.
Nie jestem szczęśliwy (czasami mi się wydaje, że tak jest, ale to
złudzenie, po chwili przemija), radosny też nie (podobnie jak ze
szczęściem, to są tylko krótkotrwałe chwile, które zaraz okazują
się jedynie podświadomym pragnieniem). W lustrze nie widzę też
wroga. Ja widzę smutek.

Jest mi tak źle z tym, tak okropnie… To tak, jakby wyrwać serce z
korzeniami. I pozostała tylko ogromna dziura, ale ciągle krwawiąca.
I choć chciałbym umrzeć, zapomnieć, ta rana w nocy się zabliźnia, a
rano na nowo otwiera. Krwawi ciało, nie chce umrzeć. Krwawi i
dusza, leje łzy. To tak boli…
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Kim jestem

Chciałbym być płatkiem śniegu. Delikatnym i powabnym tancerzem
wiatru, skaczącym z wysokości nieba, by w końcu dopełnić swego
przeznaczenia w objęciach Matki Ziemi. Niby w ekstazie przemijać,
czekając na nieuchronny koniec. Lub złowrogim gniewem Boga –
błyskawicą. Śmiercionośnym wyrazem istnienia chwili wszechświata.
Być i minąć, dokonać upragnionego spełnienia z rodzicielką. Wciąż
nieujarzmionym i budzącym lęk wiatrem. Gwałcić każdą kroplę deszczu
w swym szaleńczym tańcu. Albo ogniem, rosą, leniwie płynącym
strumykiem, polnym kamieniem, albo… czymkolwiek, byle nie
człowiekiem. Albowiem wszystko ma swój sens, swoisty cel istnienia,
prócz niego. On zbłądził.



Wiesz, czasami się zdarza, przeciętnie raz na kilkaset tysięcy
urodzeń, że pojawia się na świecie ktoś inny, Odmieniec. Ten świat
jest dla niego ciężarem nie do udźwignięcia. Próbuje coś przekazać,
czegoś nauczyć innych. Ale nikt go nie słucha. Zatraca się więc w
swoim smutku i więdnie. Podobnie jak natura na pewien czas umieram,
by potem na nowo się narodzić. Czuję się nieprzystosowany, jakbym
był niechcianym elementem tej chorej układanki - świata. Ja tutaj
nie pasuję. Nie wiem, czy się urodziłem za wcześnie czy za późno, a
może po prostu nie w tym miejscu, co trzeba.

Nikt mnie jeszcze nie rozumie. Niektórzy, tak jak Ty, częściowo
pojmują, ale to nie wszystko, bo o niektórych rzeczach nie da się
powiedzieć. To się odczuwa, a słowa nie są zdolne do wyrażenia mych
myśli. Wiesz, to jest tak, jakbym był kaleką, a świat usuną mnie na
bok. Nie potrafię na nowo wplątać się w wir wydarzeń. Tylko biernie
się przyglądam, zamknięty w swoim świecie. Bo ja wolę mój świat.
Tam nie ma już zła i cierpienia. Tam jestem sam na sam ze sobą.
Jestem swoim własnym bogiem, losem.
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Nie, nie, nie…

Ten świat nie jest mój, nie, nie, on nie należy do mnie. To ciało
nie jest moim, ani ja jego. Już, już niedługo to będzie zwykła,
martwa powłoka. Choć już teraz powoli umiera, nieświadoma
przyszłości. Po cóż te oczy spoglądają na wszystko, co nie jest
moje i z czym nie chcę pod żadnym względem się utożsamiać? Nie, nie
mam i Boga ani nawet boga. Żaden z nich nie ma mojej duszy w swym
władaniu, żaden nie będzie oceniał mego żywota. Nie mam nic, więc
po co mi i trwanie?

***

Przystań na chwilę, człowieku, pomyśl o swym życiu, gdy usłyszysz
gdzieś w oddali może mój płacz, może krzyk rozpaczy, krzyk
cierpienia…



Już kiedyś pisałem, że ludzie są głupi. Nie chodzi mi tutaj jednak
o jakieś ilorazy inteligencji. Biegną przez życie za pieniądzem,
liczą się dla nich tylko materialne rzeczy. A gdzie miejsce na
uczucia, na dobro? Dla mnie ziemia jest piekłem. To niekończąca się
męczarnia, być wśród nich, słyszeć i widzieć, co czynią. Zrozumiem
kradzież, ale nie morderstwo, gwałt, pobicie. Ludzkość zboczyła ze
ścieżki dobra. Już chyba nic tego nie zmieni. Bieg za pieniędzmi
potrafię zrozumieć, nawet potrzeby materialne, ale nie porwanie się
na bliźniego!

Szanuję innego człowieka jako człowieka, ale mało kogo mogę
szanować za to, co mówi. Najczęściej są to "codzienności", żadnych
przemyśleń. Przyjmują to, co im się powie bez jakichkolwiek
wniosków i przemyśleń. Tacy już są i naprawdę, nikt nie jest w
stanie tego zmienić.

Powiadają, że pesymizm jest przywilejem młodych, bo w starszym
wieku nie ma się na to czasu. Tylko dlaczego wśród tych młodych…
dlaczego nikt mnie nie słucha? Nikt nie rozumie tego, co chcę
powiedzieć. Może szukam ideału, może szukam swojego odbicia, które
by mnie w pełni zrozumiało? Chyba zacznę ze sobą rozmawiać, nie jak
do tej pory, w myślach, ale werbalnie. Może to mi pozwoli

zaakceptować ten okrutny świat. Może stanę się sam dla siebie
bogiem i ojcem, ale czy to nie jest rozdwojenie jaźni?

Czy świadomie zatracić zmysły? Chyba tak, wtedy wszystko będzie o
wiele prostsze. Tylko mój świat…

Może to wszystko przez to, że za dużo myślę. Jakby ktoś lepiej mnie
poznał, gdyby ujrzał mnie takiego, jakim jestem, bez maski,
zdziwiłby się, bardzo. Wiesz, jeszcze nikt nigdy mnie nie
zrozumiał. Nie wiem, już nic nie ma sensu. To życie.

Już nie tłumaczę ludziom Prawdy. Nigdy mnie nie słuchano, a teraz
oskarżono by mnie o herezję, satanizm, kult śmierci, schizofrenię,
jakieś zaburzenia psychiczne, wsadzili do szpitala i cieszyli, że o
jednego mniej.

Ja się wyróżniam z tłumu sposobem myślenia. Wiem o tylu ważnych
sprawach, rozumiem tyle ważnych rzeczy. Nie jestem jak pozostali,
nie chcę być z nimi kojarzony. Jestem inny. Dlatego idę z głową
nisko opuszczoną, bo wiem, że już nic nie da się zrobić, by
naprawić tę chorą rzeczywistość. NIC.

Wolę sam rozmyślać nad tym wszystkim. Bo „co słychać” mogę również
powiedzieć kamieniowi. Taka rozmowa nic nie wnosi, nic nowego. A na
ważniejsze tematy mogę porozmawiać tylko sam ze sobą. Nie znam
innego, tak dobrego rozmówcy i słuchacza. Bo dzisiaj już mało kto
potrafi słuchać. Ale „może kiedyś”, może ktoś przystanie i mnie
posłucha, zrozumie. Złudzenia.
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W mych marzeniach maluję świat

inny, piękny, dobry.

Ani odrobinę

nie przypomina tego znanego.

Pytasz dlaczego?

Nie rozumiesz

-oto odpowiedź.



Cierpię. To chyba sztuka mnie do takiego stanu doprowadziła. Ta,
którą tworzą inni, i ta, którą sam kreuję. Znowu piszę. Znowu
dopadło mnie natchnienie. Jest mi lepiej w środku, ale i gorzej. To
drugie tyczy się świadomości destrukcyjnej mocy kreowania, które
czyni mnie szczęśliwszym.

Wielu tworzyło pod wpływem miłości. A moje myśli ubiera w słowa ta
stracona. Nie potrafię zapomnieć…
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U źródeł cierpienia

Czasami człowiek pragnie tylko jednego. W myśli wrzeźbia wizje
końca świata. Ależ nikt nie musi się obawiać! Nie, nie, moi mili
Państwo. To jego prywatna chęć eliminacji bólu. Cierpi? O zgrozo!
Żaden wyraz, żaden ciąg literek nie zobrazuje jego destruktywnych
uczuć. Chciałby wyć, ale on tylko konwulsyjnie zwija się pośród
Rozpaczy i Smutku, w rzece łez. Czasami to widzisz, lecz częściej
nie dostrzegasz. Może nie chcesz…

Odejdzie. Z powodu tego samego słowa wyrzuconego wprost z twoich
ust wraz z dawką śmiertelnej trucizny. Nie ma antidotum na straconą
miłość.



Wiesz, jak ja patrzę w kocie oczy, to jakbym wszystko wiedział,
wszystko rozumiał, co chce mi powiedzieć. I czuję się tak jemu
bliski. Boję się kotów. Uwielbiam je, ale się boję. Nie podejdę
blisko, nie pogłaskam. Może dlatego, że kiedyś nim byłem i okrutnie
zginąłem? Może tego się boję. Bólu i cierpienia? Może kiedyś
musiałem cierpieć fizycznie, a teraz nadszedł czas na duchową ranę?
Koty są piękne. Może miałem czarne futerko, a jakimś dzieciakom się
to nie spodobało. Ciekawe ile razy umarłem. Może już zbyt wiele.
Może to jest ostatni raz.

Dzisiaj w lustrze zobaczyłem przerażający widok. Całe ciało
czerwone, żywe, a twarz taka blada. Wyglądałem jak śmierć. Ale
najgorsze było przede mną. Gdybyś spojrzał wtedy w moje oczy… One
były takie smutne, pełne bólu i cierpienia, rezygnacji. Nie
zauważyłem ani odrobiny anonimowości. One mówiły o mnie. Czułem, że
jestem bezbronny, że wszyscy mogą mnie rozszyfrować, poznać
najgłębsze sekrety. Mogą się dowiedzieć o tym cierpieniu. A nie
chcę tego.

Może to przez to, że nie mam poczucia rzeczywistości, a całe moje
życie wygląda jak sen? Może leżę gdzieś w szpitalu w stanie
śpiączki? Czasami aż chcę spróbować się obudzić, ale jak?
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Autobiografia

Ujrzałem na obrazie mężczyznę. Wysoki, z krótkimi, kruczoczarnymi
włosami. Był nagi. Nie przeraziła mnie budowa jego ciała. A był
nienaturalnie chudy, żebra próbowały przedrzeć się przez skórę. W
tym człowieku nie dostrzegłem zła, choć postać bez trudu można było
porównać do samej Śmierci. Może ta zstąpiła na ziemię inkarnując w
jego ciało? Zląkłem się, gdy spojrzałem na jego twarz. Była
nieporównywalnie bledsza od reszty ciała, tak, jakby należała do
innego człowieka. Jeszcze bardziej przeraziłem się, gdy zajrzałem
mu prosto w oczy. One były takie smutne, bez krzty życia. Nie
puste. Te czarne węgliki cichutko szeptały. Łzami, kryształowymi i
czystymi. Była w nich rezygnacja, rozczarowanie, ból i niemoc
wszystkich minionych dni. Jaki Artysta mógł coś takiego stworzyć?
Jaki Potwór wydał na świat to istnienie i pozwolił na takie
cierpienie? Przeląkłem się, a obraz się poruszył. Stłukłem lustro
krzycząc „Boże, dlaczego?!”



Jak miałem 7 lat, uświadomiłem sobie, że umrę. Wyobraź sobie, jaki
to musiał być szok dla dziecka. Myśl o tym, że kiedyś mnie nie
będzie. Wyobrażałem sobie, że będę ciągle wszystkiego świadomy,
zamkną mnie w trumnie i w ciemności będę musiał spędzić całą
wieczność. Jak ja wtedy płakałem. Właściwie całe moje życie było
bardzo dziwne.

Wiesz jakie jest moje pierwsze wspomnienie? Pogrzeb mojego dziadka,
a dokładnie jego ciało leżące w przycmentarnej kaplicy. Ludzie
mówią, że nie mogłem pamiętać takich rzeczy, bo miałem dwa lata.
Pamiętam. Płakałem cichutko i tak inaczej…

Najśmieszniejsze w tym wszystkim jest to, że wczoraj prawie
przejechałem dziewczynkę. Miała może z pięć lat. Nie, nie było to
absolutnie z mojej winy. Wyskoczyła spomiędzy samochodów. Co mnie w
tym wszystkim tak przeraziło? Może nie sama sytuacja, ale jej
konsekwencje. Musiałbym do końca życia żyć świadomość, że zabiłem
człowieka. Jej matka i ojciec czuliby się winni, że nie dopilnowali
dziecka. Zabrakło paru centymetrów… Na szczęście!
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Protest

To jest mój bunt przeciwko życiu. Czy mam prawo przeciwko niemu się
buntować? Tak, albowiem pochodzę z Domu Śmierci. Jam jest jej
wcieleniem, jej wyznawcą i kapłanem, czcicielem, jej żarem i
gniewem. Sprzeciwiam się istnieniu ziemskiej egzystencji. Ale nikt
nie wybierał, gdzie ma się urodzić. Atoli śmierć do wszystkich
uśmiecha się jednakowo. Ja sieje, ona zbiera żniwo. Buntuje się
przeciwko życiu. Jestem katem.



Jestem bardzo uczuciowy i bardzo impulsywny. Jak ktoś mnie pobudzi,
jestem bardzo agresywny, werbalnie. Potrafię niszczyć ludzi. Znam
taki obszar ludzkich uczuć, potrafię tak w niego uderzyć, by zabić.
Ja tego już nie robię, ale mogę. Jak wpadnę w szał, potrafię
uśmiercić - duszę. Raz zabiłem. Jestem potworem, nawet nie wiesz
jak tego teraz żałuję. Chciałbym powiedzieć przepraszam, ale nie
potrafię spojrzeć w oczy, już puste i bez wyrazu.

Najgorsza jest świadomość tego, że jakby doszło do wojny, bym był
idealną maszyną do zabijania, tym razem fizycznego. Wiem, że
mógłbym mordować wroga. To jest straszne, ale ja mógłbym. I gdybym
czuł, że tak trzeba, robiłbym to. A dlaczego byłbym w "tym dobry"?
Ponieważ potrafiłbym stać się nieczułym. Ja chyba kiedyś byłem
wojownikiem. Kiedyś, dawno, bo nienawidzę broni palnej, ale
uwielbiam białą.
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Modlitwa?

Ojcze, Synu, Duchu! Przebacz szaleńcowi. Byłem upadłym człowiekiem
– teraz aniołem zemsty. Zabijałem w Twoim imieniu – dla Twego
Słowa. Wybacz mą ignorancję. Wybacz głupotę. Boże Przenajświętszy,
lękam się – kary. Dlaczego mi nie wytłumaczyłeś, dlaczego nie
powiedziałeś o Świętej Zasadzie. Nienawiść zabija, teraz powoli
mnie. Może nie wiedziałeś, może nie chciałeś wiedzieć? Ale przemoc
rodzi przemoc. I upadłem. Już nie wieczny anioł zapomnienia –
Śmierć.



Śmierć nie jest zła. To człowiek ją taką stworzył. Wiesz, jeszcze
sto lat temu, nawet nie całe sto, ludzie traktowali ją z takim
samym spokojem, jak nadchodzącą zimę. Może i bano się jej, ale
traktowano ją jak coś naturalnego. A bano się również z niewiedzy.
Ale teraz te obawy po stokroć się zwiększyły. Przez dwie wojny.
Śmierć stała się zakazanym tematem.

Bardziej żal mi zwierząt bestialsko zabitych przez ludzi, niż ich
samych zarzynających się często bez powodu. Zwierzęta głównie
polują po to, by zdobyć pokarm. Zdarzają się przypadki "zabawy". My
głównie zabijamy dla przyjemności, ponieważ nie można wyzbyć się
instynktów. One gdzieś tam siedzą i mówią nam: zabij tę muchę a
poczujesz się lepiej. Żałosne. Straszne.
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Ona V – najlepszemu przyjacielowi

To był zwykły dzień. Siedziałem wygodnie w fotelu czytając książkę.
Nie domyślałem się, że ktoś w tej chwili mógł przeżywać niesamowite
męki. Nagle usłyszałem delikatne drapanie w drzwi. Otworzyłem. Na
wycieraczce leżał półprzytomny pies. Resztkami sił podniósł głowę.
Miał takie smutne oczy. Był wyczerpany. Wziąłem go na ręce i
zaniosłem na kanapę. Krwawił. I nie pogryzły go inne psy. Z lewego
boku wystawało ułamane ostrze noża. Nie wyobrażałem sobie bólu,
jaki w tym momencie musiał czuć. Spojrzał na mnie jeszcze raz. Jego
oczy próbowały mi powiedzieć, co się stało, próbowały wytłumaczyć,
dlaczego, i przeprosić. Przeprosić za to, że się urodził.

Zacząłem płakać. Zrozumiałem, że mnie o coś prosi. Bynajmniej nie o
wodę czy choćby koc. Delikatnie go przytuliłem, chwilę pogłaskałem.
Wstałem i poszedłem do innego pokoju. Po minucie byłem z powrotem.
Spojrzałem na niego raz jeszcze. Nie było już w nim smutku. Była
raczej tęsknota, do tego, co zaraz nastąpi. Zamknąłem oczy,
uniosłem rękę i nacisnąłem spust.



Zabijanie. Choć uważam gatunek ludzki za niesłychanie agresywny i
posiadający zdolności autodestrukcyjne (ujmując to jednostkowo jak
również całościowo), choć uważam, że należy się tego wyzbyć (innym
problemem jest tego sposób), to dopuszczam możliwość zabójstwa
człowieka bez uznania tego czynu za zły (przy ogólnie przyjętych
normach określających czyny jako złe lub dobre). Jak zauważyłeś,
można dokonać aktu agresji (w tym i zabójstwa) w obronie własnej
(ale oczywiście koniecznej) i w obronie innej istoty.

W obliczu śmierci człowiek zazwyczaj się zmienia. Ale bardzo prosto
odnaleźć przyczynę. Nie jest do niej przygotowany i po prostu
zaczyna się gubić w tym wszystkim. Dogorywa, pod presją. Do niej
nie można się przygotować w miesiąc czy dwa. Na to trzeba często
całego życia. Cały czas trzeba mieć w świadomości, że może już się
nie dożyje jutra. A przecież wiadomo, że śmierć uśmiecha się do nas
jednakowo. Trzeba po prostu ją poznać…

A czy da się ją poznać, tak empirycznie? Na razie nie. Ale jestem
prawie pewien, że już niedługo. Może za 10 lat, może za 1000. Ale
którymś razem człowiek powie: wiem, co jest TAM. Najśmieszniejsze z
tego wszystkiego jest to, że dowiemy się o tym nie empirycznie, ale
poprzez kontakt - nie taki jak do tej pory, ale pełny. Tak, TAMTA
strona nam powie Prawdę.
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Dalej

Kolejna godzina. Kolejny dzień. Kolejna śmierć. Zasłużona?
Zabrudzone ręce. Krwią. Krew za krew. Nie ma dobra. Jeszcze nie.
Nie we wszystkich. Oni nie zrozumieli. Nie zrozumieją. Zabili.
Zostaną zabici. Muszą ponieść karę. Taką, jaką oni wymierzali.
Śmierć za śmierć. Odwieczne prawo.



Ludzie doskonale łączą wiedzę naukową i duchową przy zetknięciu się
ze śmiercią. Ta pierwsza to przywiązanie do ciała, do materii, jako
siedliska osobowości, duszy (czy jak tego nie nazwać - określenie
nie ma większego znaczenia). Gdyby występowało u nich jedynie
postrzeganie naukowe, nie byłyby potrzebne rytuały związane z
grzebaniem ludzi. Gdyby natomiast występowało jedynie duchowe
odbieranie tego "zdarzenia", czczenie pamięci o zmarłych poprzez
odwiedzanie grobów byłoby absurdem, ale również oddawanie
jakiejkolwiek formy czci ciału zmarłego. Chodzi tutaj ogólnie o to,
że dla nauki ważne jest ciało, nie występuje jednak "dusza", dla
wiedzy duchowej ciało jest niczym istotnym, natomiast ważna jest
pamięć i dusza, ale nie w formie kultywowania przedmiotów czy
miejsc związanych ze zmarłym. Jednak człowiek łączy te dwie formy
postrzegania śmierci.
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Moje myśli

Zawieszone gdzieś

W pustej

Przestrzeni istnienia

W swych niemych

Wołaniach

I prośbach

Błądzą bez posłuchu

Bez zrozumienia

Nie ma

Już nadziei



Godne umieranie. Wydaje mi się, że ma miejsce wtedy, gdy umieramy
śmiercią naturalną. Atoli gdy sam "proces" trwa w połączeniu z
ogromnym bólem fizycznym lub psychicznym (z podkreśleniem tego
ostatniego), to już nie jest to godne umieranie. Podobnie jest
podczas śmiertelnych chorób (np.: nowotwory, AIDS… ). To na pewno
nie jest godne. Dlatego jestem zwolennikiem eutanazji. Umrzeć
godnie, to znaczy w pełni świadomie. Inny problem jest z
samobójstwami. Choć jest to również własny wybór, to wszystko
zależy od sytuacji, w jakiej zostało popełnione. Nie należy się
poddawać przy jakiś bezsensownych, często tylko na pozór trudnych
sytuacjach.

W przypadku zabójstwa… Wydaje mi się, że jeżeli odbiera się komuś
życie, nawet zwierzętom, to jest to haniebny czyn, a śmierć jest
niegodna. Podobnie z zabijaniem nienarodzonych dzieci (aborcja).
Najohydniejszą rzeczą na świecie jest pozbawianie życia
słabszego.

Podsumowując: umrzeć godnie, to znaczy świadomie lub w miarę
bezboleśnie. Natomiast umrzeć niegodnie, to znaczy będąc zabitym
przez innych lub z przyczyn zewnętrznych (np.: choroba).
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Mu – ha (x2)

Zabiłem muchę!!! Jaki jestem głupi. W ogóle się nad tym nie
zastanowiłem.

***

Ot tak! Leniwie podniosłem gazetę i rozgniotłem owada. Byłem jej
przeznaczeniem – losem. Niczym Fobos i Deimos – ja terror, ona
strach. Decydowałem o jej życiu jak Bóg. Skradając się za plecami –
oprawca – kat – uniosłem narzędzie zbrodni. Czekałem tylko na głos
swojego sumienia: „Kacie, czyń swoją powinność”. Potem mówił
jeszcze. Mówił, że na mnie też ktoś się czai z gazetą – oprawca –
kat – Bóg.



To, że boimy się śmierci jest wynikiem naszej niewiedzy. To
rozumiem. Ale jak można wyjaśnić postępowanie np.: katolików.
Umarła jakaś osoba, a przecież powiedziane jest w Biblii, co jest
dalej? Jeśli ta osoba była dobra, to trafi do nieba. Więc dlaczego
ludzie płaczą i rozpaczają? To jest przecież jakiś paradoks,
absurd. Rozumiem, że mogą tęsknić. Atoli to chyba nie to. To jest
chyba słaba wiara, może podświadome przeczucie, że już więcej nie
będą razem. A wiesz z czego wynika ta słaba wiara? Z empirycznego
pojmowania świata.

Moje zainteresowanie się tym tematem sprawiło, że zaakceptowałem
śmierć taką, jaka jest. Przyjdzie jej czas i będę się cieszył. To
cudowne i zagadkowe doświadczenie. Dla mnie życie tutaj jest
zupełnie obce. Czasami nawet chce mi się powiedzieć, że nie
przyznaję się do tego świata. Wciąż jest dla mnie niezrozumiały i
dziwny, przerażający i zepsuty do reszty. Wstydzę się za resztę
ludzi. Dlatego nic mnie tutaj nie trzyma.

Ludzie są źli, choć przez zło nie zawsze rozumiałem ZŁO. To jest
również ta obojętność, nieczułość, brak zrozumienia, płytkość i
przyziemność. Jak można być tak ślepym?
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Ona VI

Zawsze chciałem ją poznać. Pomimo swej wrodzonej siły i potęgi,
miała jakiś wewnętrzny urok. I to bynajmniej nie było życie.
Potrafiła zawładnąć wszystkimi. Nawet mną. Wiedziałem, kim jest, a
mimo to ją pokochałem. To nie obłęd i nie szaleństwo. To prawdziwa
i najszczersza miłość. Uwielbiałem chwile, gdy mnie obserwowała.
Udawałem wtedy, że jej nie widzę. A ona potrafiła robić to
godzinami. Szczególnie wieczorami. Czasami widziałem, jak płacze.
Ona mnie tez chyba kochała. Ale było coś jeszcze. Wiedziała, że
niedługo będzie mnie musiała zabrać. Ale nie bałem się. Chciałem,
by mnie zaprosiła w końcu do tańca, cudownej melodii „Danse
Macabre”.



Miliardy ludzi na Ziemi boją się śmierci. Nie ma nic dziwnego w
tym, że boimy się nieznanego i że staramy się rozwiązać ten
problem. Interesujemy się tym, czego nie rozumiemy i, uwierz mi, to
jak najbardziej normalne. Szczególnie zainteresowało mnie jedno
Twoje stwierdzenie: "Skąd wiesz, że śmierć to piękne doświadczenie,
skoro nigdy nie umierałeś? ". Na pewno słyszałeś o reinkarnacji, o
nieustannym kołowrocie kolejnych wcieleń. Tak, uważam, że może
występować takie zjawisko. Tak samo nie wiem, że śmierć jest
piękna, ale tak twierdzę. Głównie dlatego, ponieważ znam troszkę
ludzki umysł. Większość swoich emocji zastępuje strachem, często
nieuzasadnionym. To taki system obronny. Gdyby się tak głębiej
zastanowić, to jest to takie błędne koło.

Ale bardziej nawiązując do tematu: zgłębiałem chyba wystarcza długo
istotę śmierci, badałem i interesowałem się nią prawie z każdej
strony i uważam, że mam rację. Zdaję sobie sprawę z tego, że jest
tysiące osób mi podobnych. I choć mówią oni coś innego - mówią
dokładnie to samo. Powiem nawet więcej: śmierć i religie (bo po to
one istnieją - żeby wyjaśnić zagadkę śmierci) tworzą ze sobą
układankę, jedne wielkie puzzle. I tutaj podobnie - choć mówią co
innego - wszystkie mają rację. Dlaczego? W swoich głównych
założeniach (bo te są najważniejsze i oddają sens i istotę danej
religii) są identyczne, lecz inaczej ukazane. Pójdę nawet dalej w
moich stwierdzeniach: setki zjawisk takich jak opętanie,
manifestacje duchów, nawiedzenia, spirytyzm, doświadczenia z
pogranicza śmierci, świadome umieranie, projekcje astralne,
bilokacja, nawet świadome śnienie potwierdzają moje poglądy na
temat śmierci (dokładniej istnienia świadomości po śmierci). Gdyby
nie istniała śmierć, nie istniałaby i religia. Ale czasami nawet
wiara nie wystarcza, szczególnie, gdy jest nam źle na tym
świecie.

Traktuję śmierć lekko, bo się zdarza, bo dla mnie to jest bardzo
naturalny etap, bo rozumiem, co będzie dalej. Inni nigdy nie
zrozumieją tego, co ja. I nie dlatego, że odkryłem coś wielkiego,
tylko dlatego, że po prostu nie chcą tego. Dla nich śmierć jest
zbyt odległa. Zawsze odkłada się ją "na jutro", a ona może przyjść
każdego dnia.

Człowieku! Czego ty się obawiasz? Swoich przesądów? Wszystkim,
którzy się boją polecam lektury i uwierz mi, strach mija. Choć nie
uważam śmierci za dziedzinę nauki,. to naprawdę można wiele się o
niej dowiedzieć pośrednio. Podobnie jak z czarnymi dziurami - nigdy
bezpośrednio ich nie znajdziemy; dopiero obserwując obiekty będące
w jej pobliżu możemy ją odkryć. Są religie, które podają
wyjaśnienie tym, którzy chyba nie mają większej ochoty wnikać w
temat.

Czy boję się śmierci? Ani odrobinę, ponieważ już odnalazłem moją
Prawdę.
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Wiesz, wiele ludzi twierdzi, że poznało śmierć. To nie prawda.
Wielu ludzi myśli, że śmierć znajdzie w książkach. Oni się mylą.
Nie znajdą jej również na cmentarzu czy w krematorium. Ja tak
myślałem. Ale ona się czai w człowieku, w tych "żywych". Można
poznać śmierć. Znajduje się w hospicjach i szpitalach. Jeśli ktoś
nigdy nie trzymał za rękę umierającej osoby, nie może powiedzieć,
że ją zrozumiał. Czy ją zrozumiałem? Przy szpitalnym łóżku pojąłem
jej największy sekret, który sprawił, że potem się nie płakało za
zmarłym, ale ciepło go wspominało.

Najśmieszniejsze w tym wszystkim jest to, że tę

tajemnicę wszyscy znają, choć nie wszyscy w nią wierzą. Nie ma
śmierci. Nie może jej być, ponieważ sama w sobie jest
sprzecznością, a naszym błędem jest nadawanie tego samego znaczenia
dwóm słowom: śmierci i umieraniu. Ta druga to tylko etap, pierwsza
stan, niebyt. Niestety nie istnieje…

Śmierć nie może być zła, bo jest częścią natury, a co jest jej
częścią, nie może być złe. Przecież wszystko jest częścią natury!
Więc nic nie może być złe, a jako że nie ma zła, nie może więc
istnieć i dobro.
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List o istnieniu

TELEGRAM: AUTOR TEGO LISTU NIE ŻYJE (STOP)

Nie, właściwie to on żyje, choć jest umarły. Ogrom bólu i
cierpienia sprawił, że jego jedynym marzeniem stał się niebyt.
Tylko, że nigdy nie dzieje się tak, jak chcemy. On jest i teraz, i
zawsze. Przed judaszowym grzechem napisał:

„Czymże jest życie, by się go tak kurczowo trzymać? Tylko
wspomnieniem rzeźbionym przez wzburzone fale łez. Żal za straconymi
łzami… ”

Potem wybił stołek spod nóg. Bóg dał mu jeszcze jedną szansę, teraz
i przez wieki.



Wiele ludzi zarzuca mi to, że jestem jakimś wariatem, bo kto
normalny interesuje się takimi tematami. Ja mogę powiedzieć im to
samo: tylko normalni ludzie interesują się tym, co ich czeka. To
jest chyba najbardziej odpowiednie podejście do sprawy: poznać i
zrozumieć. Jeśli ktoś ci powiedział, że to jest chore, zaśmiej się
mu w twarz i zapytaj się dlaczego. Uzyskasz tylko wymijające
odpowiedzi!

Interesuje się śmiercią, bo inaczej jej nie zrozumiem, a co
ważniejsze - nie będę miał jak się do niej przygotować. Jedni
chodzą do kościoła i modlą się o życie. Ja czekam na śmierć. Bez
pożądania. Po prostu jestem w pełni świadomy przemijalności mojego
ciała. Nie boję się. Już nie.

Wiem, co będzie dalej, wiem, że będzie to przyjemne. Cierpienie
fizyczne? Faktycznie, często, ale tylko przez chwilę.
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123 słowa wyjaśnienia

Ktoś się kiedyś mnie spytał, dlaczego tak bardzo pragnę umrzeć.
Mówił, że życie jest piękne, że szkoda go marnować i tak szybko
kończyć. A ja się go pytam, co tutaj, na Ziemi, jest tak cudownego,
że chce się „żyć”? Nic! Gdzie nie spojrzysz tam wojna, głód i
cierpienie. Czy to jest takie piękne? Śmierć przynajmniej daje tę
nadzieję na coś lepszego, coś nowego. Oczywiście, że mogę być w
błędzie. Oczywiście, że po śmierci może już nic nie być. Ale chcę
zaryzykować. Chyba warto. I to nie jest bynajmniej żadna choroba
psychiczna. To, że pragnę skosztować śmierci wynika z mojej
rezygnacji, że kiedyś nastaną lepsze czasy. Więc cóż ja mam tutaj
robić? Siedzieć i cichutko płakać? Jakaż to by była strata czasu.
Więc żegnajcie.



Po co żyć? To jest pytanie o sens życia. Niektórzy twierdzą, że
sensem życia jest śmieć. Bzdury! Sensem życia jest samo życie. Daje
ono nam doświadczenia czyniąc nas doświadczonymi. A ono daje
nadzieję na lepszy byt po drugiej stronie.

Niektórzy twierdzą, że nie ma sensu istnienia. Prawie do XX wieku
nikt nie odkrył elektronu, nie odnalazł go, a to nie oznacza, że on
nie istniał. Istniał cały czas, tylko nikt o tym nie wiedział tak
do końca. Udowodnić, że coś istnieje jest bardzo łatwo, ale że
czegoś nie ma, prawie niemożliwe.

Kilka dni temu miałem sen. Śniła mi się moja śmierć. Prawie zawsze
ludzie się budzą, kiedy mają umrzeć, ale to się działo dalej. Nie
było żadnych wątków pobocznych. Po prostu sam akt umierania. Miałem
pełną świadomość tego, co się dzieje, ale nie potrafiłem pomyśleć o
czymkolwiek, nie miałem też żadnej władzy nad moim ciałem. To było
takie piękne i straszne jednocześnie. Jestem przekonany, że tak
wygląda śmierć.

Jedno jest pewne: sens istnienia nieodzownie związany jest ze
śmiercią.
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Ona I

Był chłodny, zimowy wieczór. Siedziałem wygodnie przed kominkiem i
rozmyślałem wpatrując się w przygasający już ogień. Nagle
usłyszałem pukanie do drzwi. Zdziwiłem się. „Kto to może być o tej
porze”, pomyślałem. Otworzyłem. I oto ujrzałem wysoką postać w
czarnym płaszczu z kapturem na głowie.

- Zdejmij kaptur, przybyszu, bym mógł ujrzeć twą twarz.

Wtedy ujrzałem kobietę, przepiękną kobietę z długimi, czarnymi
włosami. Była tak cudna w swej piękności, że nawet nie pamiętam
kiedy weszła.

- Witam – powiedziała.

Nigdy nie zapomnę tego głosu. Słodki, delikatny, a jednocześnie
stanowczy i poważny.

Kazała mi usiąść. Czułem się jak mała, słabiutka istota uzależniona
od innych. Jednocześnie wiedziałem, że coś jest nie tak. Ale
siedziałem.

- Zastanawiałeś się kiedyś, co jest dalej, po śmierci ? –
zapytała przysuwając jednocześnie ręce do twarzy na znak
zaciekawienia.

Zdziwiło mnie to. O co jej chodzi, do czego zmierza. Jakim byłem
głupcem.

- Oczywiście, każdy o tym myślał.

Zaśmiała się cichutko. Ten głos, te oczy. Nigdy nie widziałem
takich pięknych oczu. Skinęła palcem i oto w mym domu pojawiła się
ni stąd, ni zowąd cudna muzyka. Tak cudna, że aż chciało się
tańczyć.

- Choć – szepnęła.

Gdy nasze ciała zetknęły się poczułem narastającą słabość.
Wszystkie kolory zaczęły się zlewać, mieszać ze sobą. Doznałem
również wrażenia spadania i jednoczesnego unoszenia się. Lepki
chłód, który dotąd czułem zaczął przechodzić w żar spalający mnie
od środka. Nie mogłem się skupić, Myśli gdzieś uciekały. Byłem
zagubiony, traciłem kontakt z otoczeniem. I ta suchość w gardle.
Chciałem krzyknąć: „Wody”, ale nie mogłem. Oczy miałem chyba
zamknięte, bo widziałem jakieś iskierki. Z trudnością mogłem
oddychać. Czułem, jakby całe moje ciało rozpadało się na kawałki.
Po chwili jednak nieoczekiwana zmiana. Nie chciało mi się pić, nie
było mi gorąco – byłem wolny.

Nagle znowu dostrzegłem tę kobietę.

- Kim ty naprawdę jesteś ? – krzyknąłem.

- Jestem Zbawicielką, jestem Przeznaczeniem, jestem Początkiem
Końca i Końcem Początku.

Wtedy zrozumiałem – to była Śmierć.



Śmierć nie istnieje! Dlatego dużo częściej używam określenia
przejście. Jak to sobie wyobrażam? Podstawowa kwestia, od której
należy zacząć to to, czy jest jedno (ziemskie) życie, czy Bóg lub
bóg wprowadził reinkarnację. Najśmieszniejsze jest to, że obie
odpowiedzi są poprawne. Reinkarnacja istnieje, ale nie musi zajść.
Kiedy zachodzi? Wtedy, gdy życie ziemskie nie zostało wykorzystane,
wtedy, gdy bardzo pragniemy wrócić, wtedy, gdy zbyt szybko się
skończyło i my czegoś nie dokończyliśmy, wtedy, gdy jeszcze musimy
się uczyć.

Inkarnacja może być jedna, ale również i ich szereg, niekoniecznie
"pod rząd", ale z przerwami. Tam, po drugiej stronie pojęcie czasu
jest inne niż u nas. Płynie tam tak, jak mu się „każe”. Określanie
upływu czasu jest tam subiektywną opinią danej jednostki, a nie
czymś bezwzględnym i z góry określonym. Od czego zależy
reinkarnacja? Klecha nazwałby to Bogiem, filozof przeznaczeniem, ja
przyczyną. Śmierć nie istnieje, jest tylko niekończący się byt.
Dlaczego? Jednym z podstawowych praw rządzących przyrodą jest prawo
przyczynowo – skutkowe, czyli prawo zachowania ciągu zdarzeń.
Wszystko ma swoją przyczynę, wszystko ma swój skutek, każdy skutek
staje się również przyczyną a przyczyna jest skutkiem czegoś
innego. To jest taka olbrzymia reakcja łańcuchowa Śmierć to
przyczyna, więc musi mieć i swój skutek. A niebyt nim nie jest, bo
jak sama nazwa wskazuje jest czymś, czego nie ma, abstrakcją. Może
rozwiałem tutaj nadzieje potencjalnych samobójców, trudno.

Niematerialny byt? Tak, tak chyba można to nazwać. Nie wiem jak.
Wszystkiego nie wiem. Wiem bardzo mało. Za mało. Ale może to
lepiej. Niebo, piekło, czyściec, scheool, inferno, Walhalla, Hades,
pola elizejskie? To tylko różne słowa określające jedno miejsce,
jedno i to samo. Oni nazywają to strefami. Troszkę przypomina to
dantejskie kręgi. Są różne i trafiają tam ludzie, podług swojego
rozwoju. Bez żadnych sądów Opatrzności. Widzisz, chodzimy zawsze
tam, gdzie jest nam najlepiej. Rozwijamy się nieustannie, bo
stateczność i harmonia to najbardziej nienaturalny stan ludzkiego
umysłu/duszy. Dlatego traktuję śmierć tak lekko.

Przepraszam, ale nie prosiłem się na ten świat. Nie wiem kto ani
dlaczego, ale trudno. Chociaż uważam, że nie ma tego złego, co by
na dobre nie wyszło. Dlaczego? Ponieważ zyskałem nowe
doświadczenia.

Obiecałem, że dam ostateczny dowód na to, że śmierć nie istnieje.
Ostatecznym dowodem będzie moje zmartwychwstanie. Nie cielesne, tak
się nie da, duchowe. Powrócę na Ziemię jako żywy dowód. Może
wyprzedzę całkowity kontakt, a może go zainicjuję. Nie, ja jestem
zbyt maluczki. Jestem epizodem, ale dam wam ostateczny dowód.
Powrócę. Ciekawe ile jeszcze razy będę skracał czas???
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„Przeznaczenie” dało o sobie znać…

W pierwszej chwili otoczyła mnie jasność. Jeszcze nigdy nie
widziałem taj ostrej a zarazem tak nie-oślepiającej światłości.
Kojącej… Poczułem wprost nieopisany spokój, harmonię ja – reszta
wszystkiego. Byłem szczęśliwy. Ale ten stan nie utrzymywał się
długo. potem już nic nie trzymało się kupy. Hmm… Śmierć przynosi
same niespodzianki. Teraz słyszałem i czułem jak cholera. Bycie
umarlakiem zaczęło mnie przerażać. Gdzie u diabła jest Niebo?!
Kiedy w końcu aniołowie otworzą przede mną Bramę, kiedy przywita
mnie wujek? Może Bóg ma poczucie humoru i to według Niego jest
sprawiedliwość? Jeśli tak ma wyglądać śmierć, to ja się zabiję!
Cholernie nudna rzeczywistość. To wszystko przyprawiło mnie tylko o
ból głowy. I te stężenie pośmiertne. Nie życzę tego nikomu. Każda
komórka zamienia się w drewno. Boli jak cholera! Mówią o raju. Nie
ma żadnego raju. Jest tylko niekończące się życie. Coraz gorsze.
Przepraszam, czy moglibyście nie zamykać wieka? Halo, nie
zamykajcie wieka. Ej…



Śmierć i umieranie to nie to samo! Umieranie to krótkotrwały proces
mający na celu porzucenie ciał i wyzwolenie się z jej więzów, a
śmierć, to coś zbliżonego do stanu. Każdy koniec jest zarówno
początkiem. To, co nazywają śmiercią to nie stan nie-bycia,
nie-istnienia, ale stan istnienia gdzie indziej. I właściwie nie ma
większego znaczenia gdzie i jak. Jakoś. Takiej śmierci, jak sobie
duża część ludzi wyobraża, nie ma. Ale nic się nie kończy. To
trzeba zaakceptować. Ty patrzysz na to wszystko jak na krótkie
obszary (życia), ale spójrz na to całościowo. To jest niekończący
się ciąg zdarzeń. Wszystko jest nieskończonością. Wszystko. A
wynik: ilość „końców” do ilości „początków” musi być równy 1,
biorąc pod uwagę przedziały zdarzeniowe.
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Nic nie ma początku i końca. Zapytałeś mnie o narodziny. To nie
jest początek. Postrzegasz tylko fragmenty, a nie całość. Nasze
życie to niekończący się byt. Możliwe, że kiedyś powstałem, ale
musiałem mieć również swoją przyczynę. I ta przyczyna staje się
przedłużeniem mojego istnienia. Ona zapewne również miała i swoją
przyczynę, itd. początek i koniec w moim umyśle to iluzja, wymysł,
złudzenie. A one w rzeczywistości nie istnieją.

Oczywistym jest, że śmierć jest tylko małą gałązką drzewa KOŃCA.
Nie istnieje, bo również nie ma skutku. Do tego wszystkiego każdy
skutek jest zarówno przyczyną, czyli "nic się nie kończy, wszystko
się tylko na nowo zaczyna". Gdzie się podział Bóg? Dobrze, mogę się
zgodzić na to, że przyczyną powstania świata był właśnie Bóg. Tu
mam dylemat - co jest przyczyną Boga? Wtedy Bóg był podzielony
przez zero?

Wszystko jest nieskończonością…
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Czy śmierć może być przeciwieństwem narodzin lub życia? Nie ma
śmierci jako niebytu. Przyjmując jednak śmierć jako etap, czyli
umieranie. Życie stąd wyrzucam, ponieważ ono istnieje wiecznie i
nie ma swojego przeciwieństwa. Narodziny… Umieranie i narodziny są
tym samym. Tak samo jak koniec jest jednocześnie początkiem.
Musieliśmy umrzeć dla jakiegoś świata by się narodzić w tym. Musimy
również umrzeć dla tego świata, by narodzić się gdzieś indziej. Te
dwa, na pozór odmienne etapy życia, są dokładnie tym samym. Można
je określić jednym słowem - przejście.
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Nieskończoność. Wiem co to jest. Śniła mi się kiedyś. To… to jest
piękne i straszne, tego nie da się opisać słowami, to jest w mojej
głowie, ale nie potrafię tego opisać. To trzeba po prostu widzieć i
czuć. Bo nieskończoność raczej się czuje niż widzi. Tak naprawdę
ostatecznie wszystko jest nieskończonością. Wszystko co istnieje.
Smutne…

Zawsze zastanawiałem się nad problemem nieśmiertelności. Prawie
wszystkie religie świata miały taki mit, który mówił o tym, że
ludzkość kiedyś była nieśmiertelna, ale po pewnym czasie straciła
ten dar (najczęściej nie ze swojej winy). Może w wierzeniach tych
jest ziarno Prawdy?

Kontynuując, wyszedłem od problemu, co mamy nazwać
nieśmiertelnością: materialne ciało czy tzw. duszę. Aby ciało było
nieśmiertelne, musi być wieczne, więc niezniszczalne tzn. nie może
być takiego sposobu, takiej rzeczy, która potrafiłaby je zniszczyć.
Uznałem to stwierdzenie za sprzeczne z doświadczeniem (tzn. ciało
jest zniszczalne i powrót do stanu początkowego nie da ponownego
życia, choć człowiek jako zbiór atomów będzie istniał; stan, który
mam na myśli można przyrównać do „świeżego” denata). Przy czym
zniszczenie pojmuję tutaj jako przetworzenie (co wiąże się również
z entropią). Tak więc nie ma czegoś takiego jak nieśmiertelność
ciała. Znalazłem jednak daleki tego odpowiednik, mianowicie
długowieczność. Choć istnieje możliwość zniszczenia organizmu,
życie będzie trwało, dopóty, dopóki nie nastąpi nań akt destrukcji.
W tym wypadku istota jest śmiertelna, lecz długość jej życia zależy
wyłącznie od czynników zewnętrznych lub jej zdolności do
autodestrukcji.

Natomiast potencjalna nieśmiertelność duszy może być właśnie tą
NIEŚMIERTELNOŚCIĄ, której filozofowie szukali od wieków. Co ciekawe
dzięki takim poszukiwaniom rozwinęła się w znaczny sposób dziedzina
nauki zwana chemią. Chodzi mi oczywiście o alchemię i filozoficzny
kamień.

Różne religie w różny sposób ukazują ten problem. W większości
wypadków istnienie po śmierci, niezależnie jakie ono nie miałoby
być, jest wieczną egzystencją. Przyjemną czy też nie, ale
nieskończoną. Nie wiem jak z innymi, ale mnie fakt nieśmiertelności
przeraża. Ten absolut… To jest coś strasznego. Ja chciałbym kiedyś,
nie ważne czy za tysiąc lat, czy za miliard, będę chciał przestać
istnieć. Jeszcze jeden problem. W jakim celu są samobójstwa?
Większość z ludzi decydujących się na taki akt agresji wobec samego
siebie pragną zazwyczaj zakończyć istnienie swojej świadomości (czy
jak byśmy tego nie nazwali). Niestety, zasada zachowania ciągu
zdarzeń zabiła we mnie nadzieję na jakikolwiek kres, na jakikolwiek
koniec.
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Nosferatum

Nieśmiertelny – tak, to najlepsze słowo jakim można go określić.
Ale nie chodzi wyłącznie o jego ponadczasową duszę. On był
wieczny.

Kiedyś, dawno, dawno temu, kiedy na Ziemi żyły jeszcze olbrzymie
smoki, waleczni rycerze i potężni magowie, był sobie słabiutki
człowieczek. Miał jedno marzenie – chciał być nieśmiertelny.
Siadywał w pobliżu Śnieżnobiałej Wieży dobrego czarodzieja. Którymś
razem mag, w swojej kryształowej kuli, zobaczył ogrom cierpienia
malca i postanowił spełnić jedno jego życzenie. „CHCĘ BYĆ
NIEŚMIERTELNY” – wykrzyczał człowieczek. Czarodziej ze zdziwieniem
spojrzał na niego, odradzał i prosił, by istotka wymyśliła coś
innego, ale ta trwała przy swoim.

Teraz płacze. Setki razy malec tracił bliskich, setki razy palił
świeczki na grobach. Chce umrzeć, jednak nie może. Owszem, wiele
razy wołał Śmierć, jednak ta nigdy nie przychodziła. Którymś razem
postanowił, że pójdzie po pomoc do maga. Jednak Śnieżnobiała Wieża
była już pusta. Czarodziej nie żył, wiedział jakim wielkim
cierpieniem jest być nieśmiertelnym. Dopiero teraz człowieczek
zrozumiał lęk w oczach maga, który pojawił się podczas spełniani
życzenia.



Jak jest po drugiej stronie? Jest dokładnie tak samo, jak mówią
wszystkie najważniejsze religie. Podstawowy błąd ludzi polega na
tym, że wyobrażają sobie jedno mityczne miejsce (czy trzy). Takich
miejsc jest wiele, nazywane są tam powłokami lub strefami.
Przenikają się wzajemnie i istnieją niezależnie od siebie. Analogią
może być fizyka. Fale mają różne długości, częstotliwości,
przenoszą energię (tzw. kwanty energii). W jednym miejscu
czasoprzestrzeni może jednocześnie istnieć wiele fal, które nie
anihilują się i nie wpływają na siebie. Tak więc w jednym punkcie
czasoprzestrzeni może jednocześnie istnieć promieniowanie
rentgenowskie, gamma, alfa, widzialne i jeszcze wiele innych. Tak
samo jest ze sferami. Można powiedzieć, że mają inne częstotliwości
i dlatego przenikają się, ale nie oddziaływają ze sobą
fizycznie.

Trafiają do nich ludzie o odpowiednim rozwoju duchowym, bez sądów.
Po prostu idzie się tam, gdzie się najlepiej czuje. Tworzone są
różne społeczności, podobnie jak na ziemi. Zastanawiasz się pewnie,
gdzie jest miejsce na zwierzęta. Również tam.

A tzw. duchy? Oni do nas mówią, tylko my nie potrafimy słuchać.
Moje marzenia nie wiążą się z tym życiem. Widzisz, jak przejdę,
chciałbym trafić do jak najlepszej grupy, która na początku
pomogłaby mi się przystosować do nowych warunków, potem chciałbym
uczestniczyć w zapowiedzianym już, jak to określili, nawiązaniu
pełnych kontaktów z żyjącymi. Może to być trochę trudne, bo
musiałbym niedługo umrzeć. Ale jak Opatrzność da… A myślę, że
byłbym dobrym łącznikiem, bo znam się na tym wszystkim o wiele
lepiej od innych, a poza tym bardzo szybko się uczę. Ale mówię,
trzeba zabrnąć bardzo daleko w śmierć, żeby zacząć rozumieć.

Wrócę jednak do sądu po śmierci. Po co starać się żyć dobrze. A co
to jest dobro? Coś takiego nie istnieje. To są ustalone przez ludzi
zasady, prawa moralne. Jest jednak mała pułapka. Po śmierci sami
oceniamy swoje życie i jeśli wpajano nam, że jedzenie kiełbasy w
piątek jest złe, jeśli my tak uważamy, to będziemy czuć się winni.
Tak, sami sobie ustalamy prawa i sami siebie w pewnym sensie
karzemy (wyrzuty sumienia?).
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Wybaczam…

… Bogu, że stworzył mnie tak złym i okrutnym.

… Światu, że chce mnie nosić na swym filarze, Ziemi, i pozwala mi
tam cierpieć i marnieć.

… Sobie, że za chwilę skończę tę bezsensowną i bolesną
egzystencję.



Moja wiara jest bardzo złożona. Istnieje w niej miejsce na życie po
śmierci. Czekanie na koniec boli, naprawdę. Ale wiem również, jak
bardzo boli, gdy nagle kogoś zabraknie. I pewnie bym uciekał z tego
świata, gdyby nie ci wszyscy, którym na mnie zależy. I co tu robić?
Ja postanowiłem czekać, bo chcę być dobry, a być dobrym, to
rozumieć innych ludzi i robić tak, aby im jak najmniej
zaszkodzić.

Czy tam jest lepiej? Chyba tak. Choć dla mnie nie ma nieba czy
piekła. Istoty, które chciały i ukochały zło na ziemi, które po
śmierci chcą i miłują zło i odmawiają z nim rozstania - to jest
piekło. Z niebem podobnie. Dlatego sam sobie sprawiasz swój los,
sam decydujesz o tym, gdzie, czy raczej do kogo, do jakiej
zbiorowości trafisz. To jest dla mnie jedyna nadzieja, która
powoduje u mnie jeszcze jakąkolwiek chęć do życia.
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Po co pytać? (Ona IV)

Tak. Niedługo dokonam największego grzechu, jaki człowiek może
sobie tylko wyobrazić. Odejdę w zapomnienie. Co mnie do tego
skłoniło? Nie-wiara. Przez co? Przez miłość. Dla kogo? Dla samego
siebie. Pewnie powiem: „W imię WOLNOŚCI!”. Ale nie będę z tego
dumny. Którejś zimowej nocy szepnę ci do ucha: „Żegnaj…”. Za chwilę
siądę w fotelu i zapalę ostatniego papierosa. Potem życiodajny tlen
z pustej strzykawki zacznie gwałcić moje żyły. W końcu rzucę się w
ramiona mej ukochanej i wciąż czekającej – Śmierci.



Zauważyłem, że coraz rzadziej ludzie starają się zrozumieć innych i
to, co mają do przekazania. Wydaje mi się, że dzisiaj tolerancja
jest spychana na margines. To źle. Ale do czego zmierzam.
Autoagresja jest dzisiaj bardzo potępiana. Dlaczego? Bo nawet nie
staramy się zrozumieć samobójcy. Ludzie po prostu muszą zrozumieć,
że my sami również możemy być swoimi żniwiarzami. Jeśli dojdziemy
do wniosku, że pora skończyć żywot, inni powinni to uszanować i
zaakceptować. Ale jest jeden, bardzo ważny problem: to musi być
dokładnie przemyślane. Zawsze to podkreślam. Nie ma mowy o
impulsywnych zachowaniach. Życie ludzkie jest czymś ważnym i nie
powinno się go marnować z błahych powodów. Nigdy nikogo nie
przekonywałem, że życie jest bezcenne i nie wolno jego zakańczać na
własną rękę.

Jest taka grupa ludzi. Ja chyba też do niej należę, a na pewno
należałem. Coś im nie pasuje, coś się nie podoba, może czegoś
brakuje. Tacy ludzie mają swoje własne poglądy, często oparte na
mocnych fundamentach. A śmierć? To często coś nowego, czego chcą
doświadczyć, bo życie ich po prostu nudzi… złości… zabija…

Problem samobójstwa dotyka wszystkich. Choć zwykli ludzie,
"normalni", robią to z bardziej przyziemnych powodów, natomiast
artyści czy ludzie wrażliwi robią to z zupełnie innych przyczyn.
Jakich? Tego się nie da jednoznacznie powiedzieć, bo artysta to
niepowtarzalna indywidualność. To, co siedzi w jego głowie przelewa
np. na papier. Tylko z kartek można odczytać tę prawdziwą
przyczynę. Ale w dzisiejszych czasach czytać potrafi
niewielu.

Zazwyczaj się mówi, że ktoś popełnił samobójstwo, bo miał problemy
i starał się od nich uciec. Ale powiedz: masz wybór - iść przez
most czy rzucać się w rwącą rzekę? Życia nie wolno ratować za
wszelką cenę. I wcale nie chodzi mi o to, żeby iść najprostszą
drogą. Gdyby tak było, nawet w tym momencie cały świat mógłby się
zabić. Ale nie robi tego. Bo są różne ścieżki i każdy ma prawo
wybrać swoją własną. Jeden będzie brnął przez rzekę, przepłynie ją
i będzie z siebie dumny, że udało mu się ją pokonać. Inny spojrzy
na nią, ale zdecyduje się iść mostem - popełni samobójstwo. Tak
zadecydował i należy to uszanować. Może nie ma ochoty, może już
zbyt wiele rzek przepłynął. To jego wola.

Dlaczego samobójstwo jest zazwyczaj złe? Bo jest nieprzemyślane i
spowodowane chęcią zwrócenia na siebie uwagi lub chwilowym
załamaniem. Nie bać się śmierci a doszukiwać się jej to dwie różne
sprawy. Pomijając otoczenie, samobójstwo jest złe również dla
interesanta. I nie chodzi mi tutaj o jakieś kary typu piekło.
Czegoś takiego nie ma. Sami dla siebie jesteśmy największą karą, bo
problemy nie znikają po śmierci. Uczepią się człowieka (a właściwie
już nie jego). Odczucia z nimi związane pogłębią się, taka jakby
duchowa depresja.
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Krok samobójcy

Czyżby coś się zmieniło? Widzę śmierć w twoich oczach. Widzę
pokorę, strach, smutek za tym, co utracone. Tak to chyba brak
nadziei. Jak ogień umiera popiołem, tak życie nieuniknioną
śmiercią. Krzyczysz purpurową cieczą: „Popiół do popiołu! Śmierć
mym przeznaczeniem!”. Cieknie krew. Najpierw powoli, delikatnie.
Malutkie strużki, drobniutkie zacieki. Potem coraz szybciej i
szybciej. Zbliża się kres. Zawiodłeś się. Nastanie nowy początek.
Niczym krok w ciemność. Nie wiesz co zastaniesz. Nie pytasz już o
nic. To i tak nie ma sensu. Nikt ci nie odpowie.



To wcale nie chodzi o odwagę do życia czy śmierci. Ludzie, którzy
decydują się na akt autodestrukcji są bardzo zdesperowani. Nie
wiem, czy wyobrażasz sobie taki stan, to po prostu trzeba przeżyć
(!), żeby zrozumieć. Nie widzą dla siebie jakiejkolwiek szansy na
normalną egzystencję. To jest mniej więcej tak, jakbyś miał
amputowane wszystkie członki, byłbyś ślepy i głuchy, a inni
zmuszali ciebie do życia. Czują, że czegoś im brakuje, czego nikt
ani nic nie jest i nie będzie w stanie im dać. Życie jest dla nich
niewyobrażalną męczarnią.

Są też inni ludzie, jak to zostało pięknie powiedziane: ich dusza
szybciej zmęczyła się życiem od ciała.

Jest jeszcze jeden ciekawy aspekt. Czy potencjalni samobójcy wierzą
w życie po śmierci? Logicznie rozumując można powiedzieć, że skoro
chcą przestać istnieć (aby ukrócić swoje cierpienie), to nie mogą w
to wierzyć. Ja się z tym nie zgadzam. Oni po prostu nie chcą już
cierpieć tutaj, mając nadzieję na szczęśliwsze i mniej bolesne
życie po drugiej stronie. Czy trzeba być szaleńcem, żeby zabić się
z ogromu cierpienia?

Gwiazdy już Nigdy nie Ruszą z Miejsc





Dla siebie

CHCĘ UMRZEĆ! Nie za wiarę. Nie za wyższe cele. Chcę umrzeć dla
siebie. To nie egoizm. To żądza. I gdy zapytasz, „dlaczego?”,
będzie już za późno. I usłyszysz ciszę. Nikt nie odpowie.

Nie będę miał wyrzutów sumienia. Niby dlaczego miałbym je mieć? To
będzie mój prywatny grzech. To nie egoizm.

Zginę z własnej woli. Nikt mnie do tego nie zmusi, nikt mi w tym
nie pomoże. I nie chcę, by ktoś po mnie płakał. Ale jeśli ktoś
uroni choć łzę, jeśli to będziesz ty, nie narodzę się na nowo. Nie
dla ciebie. To jest egoizm.



Jak życie? U mnie leci. Ciekawe ile jeszcze?

Wiesz, ja już nie mam siły… Ja w nocy proszę Boga, choć nie wiem,
czy On jest, proszę, by mnie już zabrał. Ja tutaj tak cierpię, ja
płaczę do poduszki. Nie potrafię w takim świecie żyć. Nie znoszę
zła. To mnie boli, ja chyba jestem troszkę dobry… Wszędzie
cierpienie i ból. Boże! Dlaczego na to pozwalasz?!

Już dawno straciłem nadzieję. Wiem, że życie tutaj na ziemi już
niczego mi nie da, niczego się już nie nauczę, ale to nic. Muszę
żyć, choć marzę o śmierci. Nawet nie wiesz jak. Tak chciałbym, żeby
to już się stało. Ale nie mogę sam tego zakończyć. Nie mogę
pozwolić, by ktokolwiek z mojego powodu cierpiał.

Wszędzie agresja, zło, nienawiść, ból i cierpienie, chamstwo i
głupota. Jestem artystą i nie potrafię żyć w takim świecie, ja
muszę mieć odpowiednie warunki do normalnej egzystencji. To jest
tak samo, jakby posadzić jabłoń na pustyni. Trochę będzie walczyła,
ale umrze.

Moja dusz już się zmęczyła życiem.

Gwiazdy już Nigdy nie Ruszą z Miejsc





100 lat!!!

Czuję… czuję to. Jest coraz bliżej. Nie wiem, jak to opisać. Nie
mam siły. Nie mogę się bronić…

Mówią, że zwierzęta wiedzą, kiedy zbliża się kres ich wędrówki.
Przecież człowiek również jest zwierzęciem. Po prostu wiem, że to
już niedługo. Za pięć minut, może dzień albo miesiąc. To nie ma
znaczenia. I tak to chwila istnienia. Wyobraźnia kreśli wszystkie
wydarzenia mojego życia. Jak na przyśpieszonym filmie, setki,
tysiące obrazów na raz. Widzę matkę bitą przez ojca, potem gwałconą
siostrę, psa zakatowanego przez dwóch bachorów, w końcu Matkę
Ziemię, której zaaplikowano lekarstwo, aby pozbyła się
śmiercionośnego wirusa – człowieka. Może jestem za słaby? Nagle
film się urywa. Tak, to już koniec, można przemilczeć, pora
zapomnieć, czas odpocząć.



Piękno – brzydota, prawda – fałsz, miłość – nienawiść, mądrość –
głupota antonim, antonim, antonimy… DOBRO I ZŁO. To tylko
skrajności, które nie istnieją w czystej formie. Ich nie ma… Nigdy
nie było. Człowiek starał się zdefiniować świat modelami. FAŁSZ!
Obłuda… Występuje cała gama określników pomiędzy tymi skrajnymi,
ale te ostatnie nie istnieją. Dobro… Zło… Jest tylko chaos…
Wybaczcie „Bogu”…

Gwiazdy już Nigdy nie Ruszą z Miejsc





Dobro i zło

Pewnego razu spotkałem Boga. Ludzkimi przemówił do mnie słowami.
Mówił o pieniądzach, tanim winie i kobietach. Śmierdział. Moczem,
potem i brudem. Zniechęcał tłustymi włosami i poobgryzanymi
paznokciami. „Próba” – pomyślałem. Utrzymywałem go przez rok, ale
się nie zmienił. Podkradał mi drobne. Ledwo umiał czytać. On był
jak my wszyscy, nie do końca doskonały, lecz bardziej „nie” niż
„do”. Pięknie rzeźbił w drewnie. Artysta. Tylko jego umysł mógł
wykreować taką wizję świata. Zbrodniarz.

Tak, człowiek został stworzony na jego podobieństwo. Postanowił
narodzić się na Ziemi, bo ta zyskała świadomość. Stworzyła dwa
brutalne złudzenia: dobro i zło. Osobno istnieją tylko w wyobraźni,
faktycznie przenikają się wzajemnie w każdej formie i w każdym
okamgnieniu. Wszędzie chaos. W kogo mam wierzyć?



Bardzo wzruszył mnie pewien staruszek. Miał 90 lat, podłączony był
pod aparaturę oddechową, leżał dniami i nocami (był przytomny). W
ręku prawie cały czas trzymał różaniec. Postanowiłem, że nie dam
się zestarzeć. Będę używał życia ile się da! Jeśli jest kilka, może
w innym będę szczęśliwy. Jeśli jest jedno, to trzeba je wykorzystać
na to, co się lubi. W życiu osiągnąłem już wszystko.
Wszystko…

Cierpiałem, ale nie z powodu śmierci, lecz widoku cierpiącego
otoczenia. Prawie każdy wierzy w jakąś formę życia po śmierci, a
dla mnie umieranie jest tylko przejściem. Uważam, że powinniśmy z
tego powodu się cieszyć, w końcu jakaś osoba uciekła z tego
ziemskiego padołu. Nie pozwolę sobie na starość! NIGDY!
Nigdy…

Wiesz, ja do końca nie krytykuje autodestrukcji. Szanuję decyzje
ludzi robiących to, choć to i tak nie rozwiążę ich problemów.
Zabieramy je na drugą stronę. Ale jeśli ktoś nie ma
problemów…

Może się zastanawiasz, dlaczego tak bez powodu, dlaczego nie będę
czekał na mój czas. Odpowiedź jest prosta - wtedy o wiele bardziej
będę przygotowanym na śmierć, niż jakbym miał czekać. Ale na pewno
nie zrobię tego w akcie desperacji, bo tak nie powinno się robić.
Tylko… nie jestem zdesperowany…

"Nie ma we mnie myśli, w którą nie byłaby wpleciona Śmierć".
Nienawidzę tego prawie ZŁEGO świata, nienawidzę tych prawie ZŁYCH
ludzi. Właśnie dlatego chcę, by Ktoś lub Coś wyrwało mnie w końcu
do Gdzie Indziej. Skąd bierze się to w ludziach? Wynika ono z
głupoty. Ale ta wcale nie jest spowodowana takim nas stworzeniem,
lecz ma swoje korzenie w ignorancji, lenistwie i chamstwie. Właśnie
dlatego śmierć jest dla mnie wyjściem. Daje mi to poczucie,
nadzieję, że już niedługo dostąpię czegoś nowego, lepszego, wyzwolę
się od tego, co tu, na Ziemi. Wyzwolenie…

Zabić się z nienawiści do świata, z obrzydzenia do ludzi, z
niemożności działania i spełnienia. Chyba tak…

Nigdy nie Istnieje





Lustro Agnieszki

A g n i e s z k a j e s t n i e s z c z ę ś l i w a. Choć mieszka w
krainie szczęścia, w pięknym, jasnoniebieskim domku na wzgórzu,
pośród łąk i uroczych lasów. Choć co dzień wpatruje się w błękit
nieba, co noc doszukuje się iskierki życia na skąpanym czernią
firmamencie. Choć GWIAZDY sprzyjają jej po stokroć.

A g n i e s z k a j e s t n i e s z c z ę ś l i w a. Choć każdego
dnia dostaje na śniadanie jej ulubione danie: dwie pyszne bułeczki
i szklankę soku pomarańczowego. Choć nie tyje od kremu
czekoladowego i lodów bakaliowych. Nie wie co to głód.

A g n i e s z k a j e s t n i e s z c z ę ś l i w a. Choć zawsze,
kiedy ma ochotę, odwiedzają ją przyjaciele. Choć bawi się z nimi i
chce być szczęśliwą. Choć ma kotka, którego nazwała Lacrima i kocha
go do szaleństwa – z wzajemnością.

A g n i e s z k a j e s t n i e s z c z ę ś l i w a. Choć ma piękny
pokój, pełen cudnych mebli, wymalowany różem, jej ulubionym
kolorem, z mięciutkim łóżkiem. Jest tam również piękne lustro, z
rzeźbioną ramą, bez jakiejkolwiek skazy. Dzieło samego Boga. Bez
skazy jest również twarz, którą każdego ranka widzi tam Agnieszka.
Ona też jest dziełem Boga.

A g n i e s z k a j e s t n i e s z c z ę ś l i w a. Doświadcza
jedynego zła, jakie jest w tym prawie idealnym miejscu możliwe –
rozpaczy. Wie, że to nie jest jej twarz, jej ciało. Ona ma pełne
blizn: na nadgarstkach po żyletce, na skroni po kuli od pistoletu,
na szyi od sznura, żyły podziurawione igłami, skóra przypalona
ogniem, wątroba zniszczona garścią tabletek. Można by bardzo długo
wymieniać. Tak, wiele razy próbowała przejść na drugą stronę. Nie
mogła znieść tego, że Bóg ją ciągle oszukuje (do tej pory nie wie,
czy nieświadomie, czy może z żalu). Chciał zrobić wszystko, aby
była szczęśliwa. Dał jej lustro. Wczoraj wieczorem płakała. Rozbiła
je.

A g n i e s z k a n i e j e s t.



Z wiedzy poprzez wiarę

Z wiary poprzez miłość

do ŻYCIA

Z miłości poprzez rozpacz

Z rozpaczy poprzez kres

do ŚMIERCI

***

To droga

To PRAWDA
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